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„ kwartalnie 3 ,, Beh - à : 
„ miesięcznie 1 ,, 10 et. A 1 , 15 ct INSERATY będą przyjmowane za bplata 5 ent. od wiersza druku petitem 
»Fatalnie” — mówił sąsiad, patrząc na wiedziona, szkody polne i kleeski zbożow 
oT inspektora — ,Zyto porosło do szezetu, o-  wyrugowała a szlacheiee , znalnzlszy się w 
A = us Ao. wies zgnif w polu, — i z czegoż in plació swoim żywiule, ani zwazali mw elokame 
ás podatki?" szczegóły opowiadań urzędnika o zaslep Lwie 
humoreska „Co tam u ciebie!“ — odpowie gospo- świeżego masla przez smale, eo miilo sin 
przez darz „Ty masz przynajmniej spokój z gro- wu nich praktykować w resłaurucjach. 
TK. CH mada i że starym proboszezem, ale ja L., to Nakryto do kawy. Gospodarz zabawiał 
——- nisch djablil.. ani wytraymac!... Chłopów gości opowieścią wypadku z lat dawnych, 
W świecie — który, jak mówią — na- mi mój ksiądz buntnje, szkody mi w polu kiedy to on, jadąc ze szkół, gdzieś na dro- 
zywa cię zabity deskami, winien panować robi — moskal! Teraz za:heialo mu się dze o malo przez pijanych chlopow obitym 
spakoj; dzieje się, jednak zwykle przeciwnie, droga moją pędzić bydło — ale niedocze- nie zostal. 
Vlofko i niezgodol ty tylko nigdy nie zabi- kanie jego! — Nie dam na piędź własności Po kawie wydobyto papiery i nasz gos- 
la — chochy nawet i deskami — wyściuhiasz mojej urwać, nie pozwolę!* — i zaczął za-  podarz, dawszy pod sekwestr za podatki 


wazqdy nog swój, węszący falszywie.- 

Byla tedy wioska górskić, ogrodzona od 
‘vinta weale niegrzeezng  rzeką”i jeszcze 
mniej delikatna droga, która:o wiele wię- 
cej padalma była do ‚niezdobytjeh forlee, niż 
lo środka komunikacji” eztowieezej. Przy- 
zwyczajenie jest jednak drugą” natura, i 
wint ten, deskami zabity, sdrzómał spokoj- 
rin, 


lipa, niema tak silnej fortecy, by osiel, obła- 
dowany zlotem, wejść tam nie mógł, to zno- 
wu niema tak złej drogi, ażeby jej nieprze- 
był inspektar podatkowy, który właśnie po 
masie uderzeń o kamień, przeehylen stra: 
runyeh i prawie wywrocie, zdołał dostać sie 
do dworu, gdzie w niedluga ehwilę widzi: 
my go, prajacego w preferansn z gorpoda- 
zum i Fgsiadem, przybyłym kenno, 


. 


Jeżeli jednak, według zdania króla Fie, 


palaé się, jak gdyby: mn kto oponował, za” 
kończył zaś groźbą, że jak ksiądz poważy 
się jeszcze raz tamtędy woły pędzić, ie 


„bnie so dworu zagrabić je każe. 


Urzędnik na wzmiankę wołów połknął 
ślinkę i rzekł „Oj, gdzież tam u nas w mie- 
ście prawdziwej sitos | — mieso co raz 
drożeje, 
się dokupić. 

Gospodarz, mając w domu tłuste kapto- 


ny, ani domyslil się smutnego stanu żołądków ` 


małomiejskich, Wrócił się zuraz do szkód, wy- 
rządzonych mu przez księdza, podczas gdy 


sąsiad podnosil okoliezności klęski zbozo-' 


wej i podniecony znaną -żyłka szlachecką, 

wyciągał do góry szyję, aby się przyjrzeć przez 

okno krecacym się to w tę, to w ową stronę 

młodym dziewezetom wiejskim, na które wnet 

rozmowa wszedłszy 2 widoczną delektarja 
A " 


liche — i jarzyn nawet trudno 


swoje bydełko, wyprowadził aż na dwór urze- 
dnlka, 2egnajqe go czule: poczem zostawszy 


„sami, udali się nasi dwaj sąsiedzi do dziew= 


ezat na hiewinne Zarciki i komplementa, ma: 
nifestujące się prz z szezypnnie dorodnych 
lie i wydatnych kształtów. 

: Tegoż dnia rozgrywala sie na plebanji 
partja: wista; ośm nóg w palonych butach 
kłębiło się pod stolikiem; proboszezowie ato 
pali i ezyseili palcem eygaruiezki, eo w nir- 
długą chwilę vid podłogę do mirisen 
ezyszezenin maszyn podobną. 

Czterech proboszczów ani na chwile 


nie oderwalo się od swego zajęcia i tylko 


strofowania. za stracone lewy i procedura o 


„miane honory, bo któremuś zawsze sie żda- 


walo, że miał dyskę — hucanty burzą w trze- 
cim aż pokoju słyszaną, a dopiero przy ka- 
lacji, przy gęsi pieczonej i kapuście ze slo- 
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nina i piwku szumiącem, znezeto mówić o 
polityce, o nieznosnym laszym uelsku. 

„Strasznie się dziee, ucisk się zwie- 
ksza, mają nam podobno okruić dochody przy 
wykupnie mesznego, a jak słyszałem, i szko- 
ły chcą nam narzucić, aby je gniazdem po- 
Jonizmu uczynić" rzekł ksiądz młody. 

„Ueisk, bo ucisk nieznośny!” dodał 
gospodarz — „Ot na przykład, co ze mną 
wyprawia nasz dziedzic: Drogą mi nawet 
nie dał bydła przepędzić, jak gdyby mu jej 
ubyło. Chłopów buntuje i patrzeiel do cze- 
go przyszło; nie uwierzycie! Jeden chłop 
groził mi ślubem eywilnym, a za metrykę 
nędznej piątki dać nie chciał, wywodzae 
jakis patenta. 
éw patent mu przylepié, alez ten dziedzie! 
on by się pewno w to wmięszał!* Tu ezte- 
ry westchnienia zawtórowalo tym srogim 
laszym wybrykom. 

‚I cóż mu szkodzi, że biorę od tych, 
eo dija?“ — ciągnał dalej gospodarz — 
„albo, że pedze jego drogą? To już złość 
wyrafinowana, a eo najgorzej, że niema na 
to lekarstwa. Przecież nie chwycę za strzelbę 
i nie popędzę bydła przebojem”. 

To mówiąc, chwycił za zardzewiałą 
strzelhine, wiszącą na kołku, zdatna zape- 
«ne do wszystkiego innego, tylko nie do 
slrzelania, a nią fechtując dowodził, że iść 
przebojem nio może. 

3yl jednak między nimi jeden ksiądz 
stary, którego wist o wiele więcej obcho- 
dził, niż wszystkie uciski lasze i ten miał 
zwyczaj zakończać zwykle za długie dla 
niego siedzenie przy stole żegnaniem Się 


Irzy razy z wielkim patosem, w trakcie zaś. 
niesienia trzeciego razu, ręki do czoła, do-. 


dawał: „No, chodźmy ` skończyć robra l“ 
Użyty więc i teraz ten środek zaprowadził 
cola kwestją ruską przed zielony stolik, gdzie 
juz wszelka dyskusję w tej matorji stawała 
się niemożliwą, bo ksiądz stary nie lubiaz 
niewłaściwych rzeczy do gry mieszać i jak: 
kolwiek sam z bukiem straszliwym nieraz 


dowodził, że miał dyskę, do drugich zaś 


stosował niezbyt estetyczne przysłowie : 

„Wisk — stul pysk” 

Sala tedy gra późno w noc i aż dopie- 
ro około drugiej gospodarz wyprowadzał go- 
fei, Zeennjae ich ezule , a kraina niedość, 
wo zabiła deskami, pokryta była jeszeze eie- 
mnością i mgłą, wznosząca sie 2 nad rzeki. 

Rano mgła opasywała góry i byla nie- 
zwykle gesta. 
żace. Nonewkt napołnióne były przy nich, 
a one pwarzyły zawzięcie, > Każda z nich 
zwrurału co: chwiła głowę w yl, jedna ku 
dworowi, draga ku plebanji mówiac: „AJ! 


ia t 


Wypadło chyba na twarz ` 


Przy potoku stały dwie slu-^ 


! 
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ja tu stoję, a tam krzyczeć będą, ze tak 
długo bawię” I dalej coś rozprawiać, ge- 
stykulować i rubié miny przerażające. Roz- 
łączając się w końcu, jedna drugiej mówiła 
z przyciskiem: „Tylko nie powiedz nikomu 
i odchodziła z pośpiechem. poda'acym w 
wielką wątpliwość dochowanie tego sekretu. 

Istotnie ksiądz i dziedzic, wylegający 
się jeszcze pod ciepłemi kołdrami, zaalar- 
mowani zostali przerazajacemi doniesieniami: 


Do dziedzica (będącego starym kawale- ' 


rem) wpadła kucharka z oznajmieni'm, że 
dowiedziałą się najpewniej o zamiarze księ- 
dza, najścia zbrojnie na czele swojego by- 


‚dia terytorjum dworskiego. Opowiadała z 


wszystkiemi szczegółami, jak ksiądz nabi- 
jał i rychtowuł groźną strzelbę, i dziś, jak 
Bie opuści łóżko, zbrojny, na czele pastu- 
chów będzie dobywał sporriej drogi, co wy- 


r.ónie wczoraj przed gośćmi swymi zaprzy- 
siagl, 


Gdy sie to dzialo we dworze, ksiadz, 
bludy z oburzenia, dowiadywal sie z ust 
wystraszonej Zony o przygotowanym zama- 
chu na jego osobę przez dziedzica z pomo- 
ca uproszonych chłopów. 

„Obiecał napaść cię na dzodze“ mówi- 
ła drżącym głosem „wyraźnie to wezoraj 
oświadczył wobec gości. Zaklinam cię, nie 
wychodź z doniu, bo gotöwi te pijanice po- 
słuchać, a nie lubią cię trochę”. 

I lamentowała nad niebezpieczeństwem 


męża, bo gdzież przypuścić mogła, że to` 


historja z przed lat kilkadziesięciu, opowie- 
dziana gościom przez dziedziea, a podsłu- 
chana przez służącą. 

Wśród gęstej mgły przesuwają się po- 
stacie ludzkie, jak mary dążą ze dworu pro‘ 
sto na sporną drogę. ldzie dziedzie i sapie 
jak dzik ze złości — idą parobcy z draga- 
mi i enie ta kalwakala sluje w postawie o= 
bronnej, dziedzie odwodzi kurki u strzelby 
i mówi: „Jak tylko strzelę na znak, wy da- 


„lej zabrać mu bydło co do nogi, ja go na- 


tezę, a jeszcze tego potrzeba, aby na swo- 
jem nie być mi panem!* 


To dzieje się na polu, a przed pleba- 


nie zajechala bryczka i czeka, rychło ksiądz 


wyjdzie i wsiądzie, aby się udać do cerkwi 
patafiulnej na nabożeństwo. Zona zaklina 
go, by został; nie może jednak tego uczy- 


nic, bo mszą zmarłych zamówiona i tak. 


zwany „obiad t. j, prawdziwy obiad, gdzie 
ksiądz pokarm. dusz cierpiących przez swój 
żołądek przeprowadzi, ezem to wedle jego 
zdania zadowalniajac się w zupełności z do- 
datkiem jednakże pary ze świeżo upieezo- 
njeh: bochenków, wznoszącej sie ku niebu 
z pod ołtarza, gdzie wedle przepisu skła: 


“nie potrzeba, by dziedzie 


dane być mają. Ksiądz siada do bryczki, ale 
prawdę mówiąc, choć miną nadrabia i żonę 
uspokaja prawami gwarantującemi bezpie- 
ezen-two na drogach , skóra mu się trzęsie, 
gdyż genialna te prawa nie mają jednakże 
mocy odlepiania otrzymanych razów. Ogla- 
da s'ę tedy z trwogą dokoła, a tu mgła, że 
ani amd eo sie dzieje opodal. 


Owego dnia byt w poblizkiem miastecz- 
ku targ i arendarz miejscowy, handlujący także 
bydłem, skupiwszy nieco krów starych i ja- 
kie$ byczki, ebeial, korzystając z ranka i 
mgły, przepędzić je dworską droga i polem 
dla oszezędzenia czasu. Gdy jednakże idzie 


"z dobrą myślą i fantazuje przyszłe zyski, 


pada‘ strzał, grożne: „Bij, łapaj, a nude 
tego moskalal* rozlega się niedaleko i z pu- 
śród mgły wysuwają się postacie z drągami, 
wrzeszcząc i strasząc, sung prosto na prze- 
rażonego żydka. 

Uciekać — mówi chłopskie przysłowie 
nigdy nie jest honorowo, ale zawsza korzy- 
stnie. Nie wiadomo, czy żyd miał czas za- 
stanowić się nad tem przysłowiem i filozo- 
fieznie je rozebrać, uezynił jednak co naj- : 
korzystniej, t. j. nie zostawiając swojego 
bydelka nawrócił je w mgnieniu oka i tak 
dojechał batogiem swoim krowiętom, że za- 
darlszy ogony, jak strzała napowrót: uciekać 
zaczęły po spadzistej drożynie. 


. Dworsey parobey — prawdopodebnie 
i tak dopedzié go by zdolali, ale zapewne 
musi istnieć znów jakies dobre przysłowie, 
radzące nie narażać się zbytnio; odważni 
ci zatem ludzie silniej krzyczeli, niż biegli. 


Pozostał więc sam dziedzie ze swą ezeln- 
dzią, rozezerwiehiony jak burak, ale przez wieś 
pędziła bryczka, co koń wyskoczy, odskaku- 
jac jak piłka od kamieni. To ksiądz, usly- 
saawszy strzał, wyrwał bat furmanowi, i 
nuż walić konigta. Byłby może nawrócił do 
domu, ale drogi górskie nie są nietylko do 
nawracania, ale rzadko do wymijania; ucie- 
kał tedy nadó? drogą, wzdłuż potoka wio- 
daca. Czapka zaraz przy pierwszych pod- 
skokach bryczki opuściła głowę i kręcąc 
się plynela potokiem — a on z rozwianym 
długim włosem, tlukł co raz silniej batem 
konieta, bo jakiś hałas i stukot się zbliżał. 
I nie dziwnego, bo żyd wyrachowawszy, że 
wiedziuł, że on 
chciał pędzić swe bydło przez dworskie 
pola, co tehu wslad księdza umyka. 


Wyezki jednakże nie są nieśmiertelne, 


ani stworzone do wyścigów z przeszkodami, 


oś tedy pęka na dwoje i szalony  wywrót 
ekwipazu zmusza księdza na chwilę do 
przybrania położeniu naszych antipodów z 


wielkiem uszczerbkiem ciemienia. Ksiądz 
jednak przytomny zrywa się i pędzi dalej 
pieszo, wdrapuje sie na stroma ścieżkę, 
dobiega do drzwi wielkiej chaty i wbiega 
bez tchu do środka. 

Gospodyni, młoda i piękna, sama była 
w izbie, nle czyż można żadać od księdza, 
aby jej piękność oceniał w tej chwili? hy 
zwsżał na te wyszczerzone zęby bielutkle, 
na zgrabne nóżki i kręcone filutki ? 


„Ukryj mnie!“ zawołał tylko — „ezem- 
prędzej! bo pan pędzi za mną, aby mnie 
na miejscu zastrzelić!“ — i nie czekając, 
to powie, gramoli się na łóżko, nakry- 
wnjąc się pierzyną, podczas gdy bystra 
kobiecina bieże kadz'el i siada na łóżku, 
maskując tem pobyt tego niezwykłego emi- 
granta. 


Drzwi od sieni skrzypły z hałasem i 
dają się słyszeć kroki, pierzyna trząść sie 
zaczyna -— a z pod niej dobywa się głos 


podobny do szezękania zębami. Do chaty 
wchodzi jednak tylko mąż pięknej i staje 
bezmyślnie na środku izby, ujrzawszy je- 
dnak ruchy pierzyny i niezwykłą jej wypu- 
kłość, zaciekawiony, uchyla jednego rogu, 
i ujrzawszy swego proboszcza, staje. niemy 
z podziwienia i zgrozy — wreszcie skrobie 
się zwyczajem chłopskim w tył głowy i 
mówi: „Oj, jak ja ne lubin, jak meni kto 
do żinku chodyt, o! ja tego ne choczu! 
Sytuacja staje się nadzwyczaj drazliwa i 
niejasną — bo trzeba wiedzieć, że pewnego 
razu ksiądz miał się wyrazić z wielkiemi 
pochwałami o piękności młodej Jewki, co 
natychmiast w sposób błyskawiczny donie- 
siono mężowi z dokładnością, nie ustepujaca 
informacji, jaką mieli ksiądz i dziedzie o 
swem obopólnem działanin. Ksiądz, wpadł- 
szy tedy z deszezu pod rynnę, uciekł sie, 
do swej wymowy, utrudzonej jednak obecnie 
drżeniem głosu, ale nie pomogło to wiele 
a chłop drapał się eo raz silniej w głowę 
i chyba jedynie sukienka ochroniła probo- 
szeza od seyzoryka, gdy mąż okiem pełnem 
złości wiódł za nim, kiedy chatę opuszczał 
jak zmyty; ale kiedy ksiądz okrążał wieś 
do koła, przedzierając się przez krzaki 
okoliczne, Jewka porzadnie obita, umykała 
do matki swojej. ; 
« Ksiądz debrami i ścieżkami zbliżywszy 
się niezbyt daleko od plebanii, puścił się 
ewalen i wpad} do swego domu, zdyszany 
i odrapany, jak nie boskie stworzenie, a 
Żona o mało nie odchorowała tego wypadku. 
No i patrzcie się — mieszkańcy 
kruju, zamiast zająć sie oświata 
ludu ciemnego, 
sząca sie z ciepłego chleba, co 


tego 
zabitego 
co wierzy w parę, wzno- 
wierzy w 
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pokarm do księżego żołądka wprowadzony, 
jako pomoeny duszy i zamiast wybudowania 
sobie dróg i życia w zgodzie na jednej 
grzędzie, podali do sądu dwie skargi, jedna 
oskarżała księdza o zbrojny napad na dworskie 
pola i drogi, a druga oskarżająca o napad 
rozbójniczy na publicznej drodze, wymierzona 
była przeciw dziedzicowi. Gdy ale lata całe 
potrzebaby prowdopodobnie czekać na uken- 
czenie w sądach tej sprawy zawiłej — nie 
pozostaje mi nie innego, jak zakończyć tę 
relację z zabitego Świata, który w obecnej 
chwili okazał tak wiele żywotności. 


Zasada celowości 
w przyrodzie 
w obec dzisiejszej wiedzy 


przez F. B. 


(Dokończenie). 

Jeżeli z przytoczonych tu przyzładów 
widnieje jasno fakt istnienia urządzeń bądź 
wadliwych, bądź zupełnie pozbawionych 
własnego celu i przeznaczenia, to z drugiej 
strony nie brak i takich, gdzie całym rezul- 
tatem jest tylko szkoda przyniesiona ustro- 
jowi. Tu należą w większej części wszystkie 
prawie procesa chorobowe, prowadzące do 
rozstroju i zaguby orpanizmu, jakkolwiek- 
bySmy zajmowali zapatrywania pewnej no- 
wej szkoly medyeznej, ktöra wszelkie cho- 
roby uważa za naturalne procesa lecznicze, 
dążące do wyprowadzenia z ustroju czynni- 
ków zdrowiu szkodliwych. Bo jakiż pożytek 
może mieć dla organizmu rak usadawiający 
się w żołądku lnb tętniak aorty prowadzący 
do niechybnej Śmierci, albo owe liczne mon- 
strualności, z któremi ustrój nie rzadko juź 
na świat przychodzi? Czyż to nie widoczna 
a gorżka ironia samej natury z tych, którzy 
jej przemocą narzucają jakąś niebiańską 
harmonią ! 

Dla dopełnienia obrazu pozwalam sobie 
z lieznej grupy przykładów wydohyć jeden 
jeszcze i ostatni, z dziedziny patologii. Po- 
uczy on nas, jak złudne i ohosieczne są te 
i. z. cudowne naturalne procesa lecznicze 
ustroju. Mam tn na myśli fakt, nie ulegający 
watpliwości, że ustrój na szkodliwości 2 ze- 
wnątrz działające reaguje najczęściej zapa- 
leniem, a w razie zniszczenia części tkanek, 
używa prodüktöw zapalnych do wynagro- 
dzenia ubytku. J tuk po sparzeniu — partji 
skóry, skutkiem czego odpowiednia część 
ciała po utracie swej naturalnej okrywy 


narażoną by została na działanie szkodli- 
wych ezynników, rozwija się zapalenie, po- 
wstaje bąbel, części płynne wysięku zapal- 
nego zostają wessane, ale stałe komórkowe 
rozwijają się dalej, przekształcają we włókna 
tkanki łącznej, a z tych formuje się nowa 
pokrywa mająca zastąpić ubytek. Proces ten, 
to gojenie, a rezultatem jego blizna, jake 
surrogat zdrowej fizyołogicznej skóry. Na 
pozór nie doskonalszego nud to urządzenie. 
Ale sprawa wygląda nieco inaczej, kiedy 
uszkodzenie skóry będzie rozleglejsze, zaj- 
mie dajmy na to całą rękę po ramię. Goje- 
nie i tu postępuje tym samym trybem, ca 
wyżej — zapalenie, organizacja tkanki łącz- 
nej, blizna — ale jak odmienne będą na- 
stępstwa I 


Blizna się kurczy, ś.iąga, i wygina 
stawy, nie pozwalając już na żadne ruchy 
ręki — kończyna staje się bezużyteczną 
choremu. I tak urządzenie, które miało na- 
prawić złe, sprowadziło wzamian drugie, a 
bez porównania w następstwach zgubniej- 
sze. A cóz dopiero powiedzieć o tych wy- 
padkach, gdzie drogą tegoż samego procesu 
przychodzi do zwężeń tchawiey, zaciśnień 
przewodu pokarmowego, słowem do przer- 
wania funkcji narządów niezbędnych do 
Życia, czego następstwem jest śmierć nie- 
chybna, kiedy bez zagojenia się, do którego 
cały proces dążył, życie przez czas dłuższy 
byłoby w ogóle jeszcze możliwe. Tu już, 
sądzę niepodobna mówić o żadnym planie 
rozumnym, o żadnym cclu, żadnym obrachun- 
ku — przed oczyma staje Żelazna _ konie- 
czność ślepych sił przyrody, surowa bez- 
względna potęga, stąpająca wiasnemi ` szla- 
kami wysoko ponad ludzkiemi względami 
dobra, pożytku i celu. To jest przyroda... 
Gdyby grecką ,anagke" przetłómaczyć na 
język nowoczesny, to nazwisko jej brzmieć 
będzie „przyroda*. Oba te pojęcia przykry- 
waja się zupełnie. 

To jest tak jasne, tak proste, z taka 
stanowczością wynikające ze wszystkiego, 
co wiemy dziś o siłach przyrody. Ze dziwić 
się należy, jak pogląd przeciwny mógł się 
dotąd utrzymać. A jednak ludzkość przez 
tyle wieków wierzyła i dotąd wierzy w wyż- 
szy porządek rzeczy, w jakąś myśl tajna 
zawieszoną ponad tworami przyrody, która 
nimi kieruje i nagina kn Indzkim celom i 
dobrn. Dlaczegoż to?  Wszakżeż ta sama 
przyroda nie mówiące już o wnioskach, na- 
rzucających się same przez się ze ścisłych 
prawd naukowych, na każdym kroku dawa- 
ła uczuć człowiekowi swą odrębność, swoj 
chłód, swą obojętność w obee jego Spraw, 
uczuć, pozadan. Ona mn zsyJata nawalniee, 


kiedy pragnął pogody, upały, kiedy zdałyby 
mu się deszeze, nawiedzala. go chorobam 
i trzęsieniem ziemi, drwiła ogromem Alpi 
lub Himalajów z jego muleństwa, w trzasku 
piorunów i w ogniu wulkanów zdawała mu 
sią szeptuć : tys atom, nie, zero — ja ogrom, 
tyś we mnie, nie ja dla 
ciebie. Żaden czas poezji, żadna choćby 
nujsnbtelnicjsza gofistyka filozofii nie mo- 
głaby w ohee tyeh ciągłych protestów na- 
tury utrzymać myśli ludzkiej w tak długiem 
złudzeniu. Wiee zkąd ta wiara, zkąd ta 
moc przekonania o duchowym rządzie w 
naturze, o podporządkowaniu jej praw ludz- 
kim celom? Powód dały niewątpliwie pe- 
woe zjawiska łudzące, pobieżnie schwycone, 
żle zrozumiane, wreszcie ta dążność do 
szybkiego uogólnienia, o której na wstępie 
była mowa, ale to wszystko względy ubo- 
czne, choć niezbędne — właściwej przyczy- 
ny trzeba szukać głębiej, na dnie natury 
ludzkiej. Człowiek pierwotnie ocenia w grun- 
cie rzeczy wszystko wedle siebie, pojmuje 
rzeczy tylko w odniesieniu do swej indywi- 
dualności, tak jak one pzzedstawieją mu 
się przez szkła własnych jego myśli chęci 
i czynów. Subjektywizm ten pozwala mu 
zrazu rozumieć otoczenie o tyle tylko, o ile 
je ze sobą samym porównał. Jest to zasa- 
dnieza forma jego myślenia, pierwszy krok 
da poznania. Ożywia więc zrazu wszystko 


pieskończoność, 


okolo siebie, we wszystkiem widzi istoty 
sobie pokrewne, ezujace i myślące jak on, 


dzialajace wedle tych samych pobudek. Dia 
dzikiego burza ryczy, ogień pożera i trawi, 
słońce wypija wody, chmury płaczą — a 
dziecko cywilizowanego świata, nderzywszy 
się o stół,-bije go tak samo, jakby biło 
swezo żywego towarzysza, aby się zemścić 
za ból doznany. Związek więc leży jak na 
dloni, Ponieważ enla natura jest zbiorem 
istot zupelnie czlowiekowi podobnych, a 
ezlowiek rozważa, rozumuje, posługuje się 
gewnemi środkami do własnych celów, więc 
i eala natura, albo raczej jej stwórca w 
ludzki zupelnie sposób działający, musiał 
wedle pewnego planu z góry obmyslanego 
pracować i każdej rzeczy nadać cel i wła- 
ściwe jej przeznnezanie. A dla kogóżby to 
wszystko przeznaczył, jeśli pie dla ezlowie- 
ko, jemu to wszystko się przyda, on tego 
wlaśnie potrzebuje, a więe to dla niego. 
Deszez pada, to dla niego, aby mu rolę skra- 
piać, huczy burza, to ha to, aby powietrze 
oczyścić, rośliny rosuą — to pewnie Jekur- 
stwo na jego choroby, W tej samej myśli 
dzieci nasze wyciągają rączkę po gwiazdy, 
przekonane jak najmocniej, że to nic innego, 
tylko zabawka zawieszona dla nich umyslnie 
na niebie. 


Oto żródło wiary w cel, w przeznacze- < 


Ponieważ wiara ta wprostej 
liuii prowadziła do idei bóstwa wiee adop- 
towala ją metafizyka, aby zrobić z miej 
narzędzie do swych subtelnych wywodów, 
Dziś dla nauki zasada ta cała jest tylko 
historycznym dokumeutem, świadczącym o 
rozwoju myśli ludzkiej, — narządem szezat- 


nie przyrody. 


"kowym, przekazanym nam prawem dziedzi- 


czności po przodkach. Jako takiej należy 


jej się jeszcze mały kącik w nauce z napi- 


sem: „zabytki“. 
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Psychologii eksperymentalnej * 
nod?u 
= we dka: 


W EE 


(Dokończenie). 


' 
. . Podobnie jak ezueie i spostrzeganie zmy- 
slowe, do eksperymentów nadaja sie stosun- 
ki czasowe powstawania i zmiany naszych 
wyobrażeń, oraz wszystkie zjawiska ze zmia- 
ną tą w bezpośrednim zostające związku, 
jak np: jakościowa assocyaeya wyobrażeń. 
W prawdzie i pod tym względem zmuszeni 
jesteśmy stopniowo przenikać z zewnątrz 


do wewnątrz i nie możemy wprost mierzyć 


trwania aktów psychicznych. Skoro jednak 
próby ©dnośne urządzimy tak, że pewne, 
do przedmiotowego oznaczenia czasn nie- 
zbędne procesy fizycłogiczne w znacznej licz- 
bie obserwacyj pozostają niezmienione, pod- 


czas gdy w sposób niejednostajny przyby- 


wać do nich będą ezynneści uwagi, rozróz- 
niania, woli, korzajenia wyobrażeń i wyra- 
biania sądu — będziemy w stanie bądź dro- 
gy wyłączania oznaczyć bezwzględny czas 
trwania owych aktow, badź też zbadać, czy 
które z nich zachodzi jednocześnie lub w moz- 
liwej do określenia kolei, jaką liczbę wyo- 
brażeń świadomość nasza w danych warun- 
kach pomieścić może, jak się zmieniają pew- 
ne szeregi wyobrażeń wskutek przechowy- 
wania ich w pamięci itd. We wszystkich 
tych wypadkach psychologia eksperymental- 
na, oparta na metodzie psychofizycznej, 
osiągnie swój cel, gdy się jej uda ‘eatkowi- 
cie rozłożyć na pierwiastki, zjawiska swine 
domosei i dokładnie poznać współistnienie 
oraz kolej następstwa tych zjawisk. 
Psychologia 
jeden ma niedostatek, na który w skarbni- 
cy metod psychofizycznych lekarstwa zna- 
lese niepodobna. Doświadczenia fizyologicz= 
ne zwracają się do świadomości człowieka 


eksperymentalna wszakże 


rozwiniętego, a tem samem nieprzydatne są 
wszędzie tam, gdzie nie można przypu- 
szczać rozumnego przejęcia sie zamiareini 
psychologa. © rozwoju psychicznym dają 
nim one bardzo mało wskazówek, a zasto- 
sowanie ich do zakłóceń w tej eferze nad- 
zwyczaj jest ograniczone. Zakłócenia te, 
zwłaszcza o ile są głębszej natury, - dadzą 
się wyjaśnić nie tyle drogą badań bezpośre- 
dnich, ile raezej za pomoca wykazywania 
zmian, towarzyszących skłonności do nich 
i ich powstaniu. Przedewszystkiem prze- 
cież eksp ıymenta psychofizyczne skazane 
są na rozezlonkowywanie procesów stosnn- 
kowo elementarnych, jak pojedyńczych aktów 
wyobrażenia, woli i przypomnienia; śledzić 
zaś związku tych procesów prawia wcale 
sa niezdolne. | Natomiast niedostępnym jest 
dla psychologii eksperymentalnej sposób 
ukształtowania się właściwych procesów my- 
ślenia, jako i wyższych form uczucia i po- 
pędów. Co najwyżej może ona nad zew- 
netrznem, ezasowem następstwem tych pro- 
eesów kilka niedostateeznych uczynić spo- 
strzeżeń. 


Dla zaradzenia owemu niedosłatkowi 
niektórzy wielką przywiązują wagę do wy- 
ników obserwacji dziecka. W rzeczywistości 
jednak: wyniki te mają tylko zna-zenie pod- 
rzędne. Zapewne, że nie mały przedstiwia 
interes wykryć, w jakiej epoce, życia pewne 
objawy psychiczne występują po raz pier- 
wszy: czy one zależne sa od wpływów zew- 
nętrznych, czy nie, i t. p. Aie wlasnie 
ped tym ostatnim względem obserwaior na 
większe narażonym jest złudzenia, aniżeli 
zwykle przypuszczamy. Ileż to razy po 
bliższym rozbiorze dochodzimy do tego, że 
myśl z pozoru samodzielnie powstala, luh 
słowa wynalezione są tyłko prostem naśla- 
downictwem, niepoznanem przy pierwszem 
wrażeniu wskutek zmiany, jakiej doznaly 
w ustach dziecka! Wszak cały tak zwany 
język dziecinny, w którym pojedynczy obser- 
watorowie chcieli widzieć żródło hezustan- 
nego tworzenia się mowy, nie jest niczem 
innem, jak językiem używanym przez mat- 
ki i mamki, usiłujące zniżyć się do stopnia 
świadomości dziecka. Lepsze korzyści na- 
pozór zdaje się zapewniać wielka dziedzina | 
antropologii psychicznej. W istocie też po-* 
glądy życiowe, obyczaje i pojęciw religijne 


ludów pierwotnych uważane są przez wieln | 


za bogato kopalnie dla przedmiotowych | 
badan psychologicznych. Z tem wszystkiem 
przecież watpliwości ulegać nie może, że 
korzyści na tem poli dotychczas były nader 
niewielkie, i że niema widoków, aby na 


przyszałość miało być inaczej. Stan du- 


pa sainbysiqeia mismos msi a ‚oysloiaiwsor 
"bjiriq asion ole sizby „mat oizhątsw 
imuralmas pie aisjixug opsamuzor baxoxa 
lub muassiistag wiowaor O. .xyolodogeq 
“Olan à ‚dorascd,n- oem czbzad say man 
shan asia jst w dresohdaz of dei visados 
see eunzsinńcyo daj jawy 
gabch  „pwian josedetg za ali o azoszeiwa 
mogssd üsbsd gori elt? ski biadaijyw gia 
rasuzznitw gromos as {osont si „dsiań 
Mia ob istonnofde dozrsesirarorol „anima 
“arg imołdjaęzawobosyT „wiuniawoą dai i 
suaxxda enrsirüodoysq ainumyt quedo Asis 
"Husos woeoomą elaewewolgoluesen sd pa 
alla dozasitbsiog daj sloyverstoomels owod 
blabsla ;niąsiumoqęzią iilow ‚ninsintloge 
side niwmą - wdansorq dl ndspiws dez 
tai mynqpizobaia tanimośni  „anlobssiu ar 
dózoga fonluidsaręmązie jigelodyzeg alb 
"jm modozoną sloTyboóni » gia niaawolalszdo 
-og i siswsow ris] dloęsatqw i ode] nina 
swag bunt ase sżom jsitwira oO swóbgq 
or] det! mowleqsiasa mowozan menso 
*eq* hioysow ńyęnmsostuieoboją alii wódce» 

Materia 


Iwedisitohsia umsno aiaszbnax sid 
0 ob ggew pwaniwystą alle wiiljein 
hżołsiwywant VI „ndogiań jpewtsade modin 
-Poq siaszsans oxi) giant el are Anbei 
aiviisberwg yde eim sá ,"uvéquN subes 
suem éiy7$ weeqo (Pidal w dyrżtw ésmini 
“ng śm eq gluqaletw saasiisyzą qwajdo 
Away when bo ys subsiax sao ya grew 
slam SA 3 3 1 win vs» ‚derungen 
sa wiezwsdo mobątyre miutnize myi bog 
Weiima „iaozbwiz Seel mrnożmaa oszdgiw 
oq qsar wł fell .qmaasszuqywą alles 
bi „gsl ob rmixbodsoh exmwidsor mysesild 
det nlstewoq eisiexbomas wiożoq s liga 
ing matserg odiy? gs ecolzoladw seula 
mdsewysią vr*q menansoyein ‚wewielawoh 
Waste’ jołźni „rnaląn dolodew ninskarır 
qapwa dni "lao deseW (ndosisb dosheu w 
do troczbojoq mgri w evrmiosith des 
net ibti bołsbia ¡luisa sióónoiyu 
moño jaw sia zwom gie alnsstoni ogsa 
"apr sway myanewyis moidęszj del „msńwi 
widgets ob gia Hyślnx eoxintien Aman I oni 
“fH inetsind segal dach xkogobabrà 
„nndshaish alisin beimwequs gie viebs y0soq 
“eoj fot gigoja W  „onssiibrzaą fgoloqosiun 
| eailgin abused Poviaruvdo „rmoisyż thaty 
l elek sosy pu ountenu sbrniewnią wóbni 


| diwototmiesną. nib olnlugoł otegod as- 


„moidłersza mo! N „gqassigoledstsą iabud 
of miom gla dagsin insewilgigw Soivoxiq 
tibia. “yd ansodoviob Ding mał am Iokzygox 
ta cada „wódohiw smaa $e j ‚sidlaiwein 
oh usta  jesosai byd wnim  wolzsaęsią 


$ 


ÓN y 


— co 


"A:5ausorjq W dun Y poala olbini 010. 
iieowps aj sisi irosit. borgo ala 
‘gobs ogiw awisód iobi ob slisbewouy jiuil 
pia s bidow yda „ulgsbsise gł abewo) 
„ndbewzu svysisidue dorws ob aishasten 
odie) Hoj also gł shares o iduna al Aux 
© myisprohaiwà | ,msiusmudob. wissazwoleid 
-Aptosa maesa — „piłsboi Kara G(pmso1 
-isboiab mowmą man mqansadasıqg mimo B 
vielem woe) odak iomlboay oq ioàpazo 
“igen 2 sosna w diogi vlamr axones] gis (pi 
; Miqdna, 5 mise 


a — m 


@inebes 
(saisinensyreqede figoledove'i 
36 be 


sibnow bw 
: „piresaiodod) 
“Tins sinrgszueoga | slowso daj siadobęd — 
-tuao)a gia pichan wddasmyraqala ob „wroda - 
Harsenn queima i siaswsławoq omona id 
-uima ox adaiusis oblieruew agio. dorado 
„dsątws osgjałzos miutorżogryd w gi ga 
msżoydorw węysęsozaa snolstedzi fg Anl 


E Ur 


it 
inadoroils oa -alnzboiwan ¿06043 b pae 
GÍA emerge eliwib noix murder | 
ideas vi w „aaieiobin one) a wiislatiWi dul 
sm alnwabs wounding Diigo w i no 
umero AL — 0192 910 ¿mula ¿ql olas gis 
alb si siu „ia pw òt) egos 
iodo sabas aiisoog anso ashox ‚las 
-om sia ¡Bogold  aX(jellos atafolalnidażtua 
“an wen dozigris avg oodo w tada 
susiyuib Xa! w jsolsbel ego dodo qrah 
sł bee „niniw ml ints ngiW aabt 


w sisbes: mqwodocb 6 siuonodssią oom 
„bol wag ©j winwworhartenbon o saniem 


-sq viwilqigwsin visb boro'l Smola anid 


OT WÄR &inksidoq dorzbwi adidas Sew 


ob Shotts mi obrim „susimózow off 
Siqghew ka jo1034 o ,aim»inlé$en wgstikiywa 
-odu - vholorw odtząszw ol ola mom auf 
"ueunq tnisżaiy — snbadssią boils orgs 
quwina siab an idum bradusz err qa 


- “HOTS w simeso viahowssig duiwois? dSidabul 


siumicg „skdsis alisw sddaysrw 419021 qi) 
—imibui igws ob niasiesinho w mild gasaz 
am gisiwatabszsą eno daj ash bożenienh. 
iopo its Sga] doenentw «ita zostą gla 
um slswicq gst miiwptisiduA  „mosrzs 4 
sli o jodia o siastsoło belinrior Kranz 
ur oł dao Senwdiog muns giga ax ol 


iaaszumis nobglysu mr bog i sisbwmą W - ovi Tsawısig ‚sinelkein SA) ai 
mrigawes 1 brAurerT] ewolngots vmojeo| > odisysew ded: m d „ślasnacą sh 


dyszla isomo 4maiom sa i agiram ob 
Aeubs| avd „dozasstdszzą wóbla sinew 
Ow ot del vmisbgr aażońbe gir 
«dla pasto «iazaianza, ogewoloimboss] ob 
«sil jodsosas w aizotyofoyait yamang suba 

-hog ‚noigsimssin yieisosog iraswıaade sid. 


-körsor igaww isteanyxs ghad dein ob baw 


re i heteworw aigejoniod How ansia — 


“orb ¿65d sinsla w vmeisbsd —ubpa aitaid 
ano vnbplgresed bysoanye siuazsgięw gą 
ysa „dabodz £5) bbsd ywolda doco alga 


«tom del ażażosoonboj, ixhodras dotar add 


-ctw gdaoil zda ¡iolod winolasydo ob jawil 


“mag glainoims gia daj ‚kan blodolmog dond C 


-twodossię Aghidew drsieidoqwr bystosa 
üsierssw oW .bi isguasq wr dal 
-lażgamrę1oqsźe aitgoloilsveq -dosdibaque dor 
Jonsoęsiiodsyzą oisbolem on -ahTaqo 


-imodiso ahs tej gla yhy lo» (ówa eiugelao © 


-aiwa alsiweis jiieatwrolq sa bężoizos elo - 
slusimtsilóqzw 5agroq winbuhleb i isżomob 


basis doni swiegałena lod rao — . 


siiarew nalnianziogada 4 A 
"auda w vy az, mia em saho, 

aus wwietsia| istasyzdłodozzą bolami vs ` 
-wimoioqsi niaosobsinócii „andeboqńia 5àol - 
alsiwolss iskotmobniwa of gia pisowrws su - 


cu Tagan 


Toi irbie msidisqien om sides plo - 
,80 dej, saplüzdi i appjuzs owwyioq stios 
IG .dobsdoq dsraz dog elbow sai nl eis 
„twa i metog asign yasti Aud ogsthish 
a pseclg qrnmiós „rhow > alla piele 


agiw ;wüle dorkanfir ob innibos msi» 
w anori [a 


f 


enia glos ma gda yolu alb- 


TR. - > ia P i id 


A 4c AU 


chowy tak zwanego ludu pierwszego jest 
rezultatem nieprzejrz mego. łańercha warun- 
ków, które w oku badacza w tem bardziej 
zuwikłanej ukazują się postaci, im więcej 
w ezusie badaniu znikać zwykło pierwotnie 
wyrobione mniemanie. -W dzisiejszych na- 


szych ludach pierwotnych przeto niepodob-. 


na odnaleść obrazu pierwastkowej kultury 


rodu ludzkiego. Faktycznie też etnolog, 
chcący wijasnié sobie poglady na świat 


i życie, panujace u takich ludów, na odwrót 
bierze za punkt wyjścia ustalone. wyobraże- 
nia psychologiczne, do których w następ- 
stwie doświadczenie etnologiczne rozlicznych 
mu dostarcza przykładów i zastosowań. 


Ważnem także polem dla dociekań 
w tym kierunku jest sf-ra wyobrażeń mito- 
dogicznych, Wszak już samo istnienie tych 
wyobrażeń najwyższy dla psychologa przed- 
stawia interes. Prócz tego, rzec można, że 


myślenie mitologiczne jest zjawiskiem nó- 
wem, z klórem na zwykłych drogach bada-- 
nia swojego psychologia wcale się nie spo-' 


tyka, lub co najwyżej, znajduje słabe zja- 
wiska tego naśladownietwa, zrozumiałe do- 
piero wskutek poznania tryskających życiem 
ich wzorów. 
faktu myślenia mitologicznego, gdzież sa 
wnioski psychologiczne, które zawdzięczamy 
mitologii? Prawda, że jak śród świtu mgłą 
oblaxe wierzcholki gór dalekich, tak z poza 
zmiany wyobrażeń mitologicznych wyłania 
przeezueie przeobrażeń, jakim w ciągu 
wieków i wedle pewnych stale oznaczonych 
praw ulegala świadomość ludzka. Ale któż 
odważy się dziś jnż sformułować te prawa? 
Kto podejmie się oddzielenia tego, co w tej 
mierze ogólne ma znaczenie, od zjawisk, 
będących produktem przypadkowych warun- 
ków zewnętrznych? Pewnie nio ten, co 
sprobował głębiej wnikąć w istotę rzeczy. 
Jedno tylko z wszelkiem podobieństwem do 
prawdy przepowiedzieć można, Jeśli mito- 


an 


logia kiedykolwiek badaniu psychologiczne- | 


mu plodne odda usługi, usługi te będą spra- 
wą nie bezladnych kosmogonij ludów pier- 
wolnyeh, alo nauki o bogach ludów ucywi- 
lizowanych, któro lubo bardziej od nas cdle- 
glo co do czasu, niespożyle jednak po so- 
bie pozostawiły pomniki. Suma umiejętność 
wszelako podległa jest 
z pod których nigdy jeszcze nie wyła- 
maa ein bezkarnio. Zndna galaz wiedzy nie 
możo drugiej służyć za pomocniczą, dopóki 
sama nie posiędzie dostatecznie pewnych 
rezultatów. Podobnie jak mitologia przez 
dlugi czas czekała, n w ezęści jeszcze cze- 
ka na archeologię sztukii wykrycie na dawniej- 
szych zabytkków pismiennych, tak samo 
Aż: 


Lecz pominawszy istnienie . 


prawom rozwoju ' 
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psychologia poprzestać będzie musiała na 
uznaniu, że badania mitologiczne są skar- 


bem, z którego skorzysta dopiero przyszłość | 


daleka. 


Jest jednak nauka pokrewna, dla której 
jak się zdaje, juz zbliżył się czas spotrze- 
żeń psychologicznych. Jest to nauka języka. 
I ona należy do zakresu antropologii psy- 
chieznej, jakkolwiek w wykłudach te! ostat- 
niej zwykle bywa pomijana. Wyłączenie 
takie usprawiedliwić można jedynie ze wzglę- 


du na obszar, do jakiego nauka języka do-' 


szła w czasach ostatnich; interes psycholo- 
giezny sam w sobie przecież wymaga, aby 
mowa w antropologii pierwsze zajmowała 


‘nia nabywają wysokiej wartości 


gieznej, to jest przy badaniu wyższych pro». 
cesów świadomości, język nastręcza się jako: 
przedmiot poszukiwania, nad którym bada- 
ekspery- 


‚ mentalnej, raz ze względu na niezawisłość . 


miejsce. W porównaniu z innemi płodami . 


świadomości ludów, mowa pod wielu wzglę- 
dami pierwszorzędną ma wartość. Na żad- 
nym z tych płodów ślady dawno zamierz- 
chlych ezasów tak niezatartemi nie zapisują 
się głoskami ; żaden z nich w równym sto- 
pniu nie łączy zdolności przechowywania 
trwalych skutków zmian zaszłych w świecie 
wyobrażeń ludzkich. Wprawdzie i nauka 
języka nie jest jeszcze umiejętnością skoń-. 
czoną. O wielu kwestyach zasadniczych 
najrozliezniejsze jeszcze w niej panują zda- 
nia. Ale nie o to chodzi, 
ma drugiej przynieść pożytek, żupełnie była 


dokładną — bo i kiedyź zresztą dokładność, 
taka wogóle była możliwą? — lecz, żeby 


miata pewną ilość faktów ustalonych, cho- 
ciażby co do tlomaczenia ich roziiczne, A 
sprzeczna panowały poglądy. 


Zarówno w psychologii, jak i w logicie | 
należy się wystrzegać nadużywania grama- 


tyki. Gramatyka wskutek. złożonej w niej 
potrzeby systematyzowania musi wtłaczać 


słowo żywe w obcej natury formalizm zew- 


nętrzny, który jest wprawdz'e pochodzenia 
logicznego, jednak odnosząc się da wytworu 
duchowego powstałego nie wyłącznie z po- 


budek logicznych, ‘sam ani logiką, ani psy- 
Gramatyka atoli nie jest. 


chologią nie jest. 
językiem, Może ona przedstawiać dla psy- 
chologa niejeden szacowny punkt oparcia; 
nle przedmiotem, z którego badacz jest w 
stanie wyciągać fakta prawdziwie psycholo- 
gicznej wartości, zawsze pozostaje język sam 
a zwłaszcza jego rozwój, poruszający . się 
prawie zupełnie po za granicami wszelkich 
norm gramatycznych. Bo i skądże możnaby 
brać fakty, z których wyprowadzać należy 


psychologiczne prawa myślenia i kształto: ` 


wanin się pojęć, jeżeli nie z języka, beda- 


cego zarazem objawem i narzędziem mysle-' 


nia? Wypadek to szczęśliwy prawdziwie, 
że właśnie tam, gdzie niedostatecznymi się 
stają środki pomoenieze psychologii fizyolo- 


aby nauka, gdy 


+ kres psychologii. 


jego od obserwatora, powtóre na różnorod- 
ność postaci, jakie pod odmiennymi warun- 
kami przybiera, 

Fizyologia dźwięków, ku o powsta= 
waniu wyrazów, o budowie zdań o zmianie 
znuczeń, jakiej w ciągu wieków ulegaly wy- 
razy pojedyncze — wszystko to są tematy 
jezykoznaweze, zdolne psychologię na nowe 
poprowadzić tory. 

Lingwista łatwo będzie mógł pomnożyć 
sobie niedokładne to wyliczenie przedmio- 
tów z jego dziedziny, wkraczających w za- 
Tu chodziło tylko o za- 
znaczenie, że liczne są żródła poznania przed- 
miotowego, daleko lepsze obiecujące rezul-. 
taty, niż niedostateczna i zwodnicza samo- 
obserwacja, i że psychologia, gdyby nawet 
miała ograniczyć się na samem badaniu _ 
faktów, na długo jeszeze miałaby materyał 
do swoich rozważań. Musi przyjść do tego, `, 


że psychologja wreszcie odniesie zwycięstwo ~ 


nad Kurtezyuszowskim dualizmem, że przy-- 
właszczy sobin oręż mechanicznej umiejęż ~ 
tności przyrodniczej i za pomocą metod sci- 
słych, jakich się od miej nauczyła, pocznie 
badać prawa życia duchownego. Skoro zaś 
to nastąpi, zasługi psychologii dla filozofii 
niewątpliwie będą większe, niż te, jakie ta 
cstatnia pierwszej dotychczas wyswiadezyla. 
i - : Ad. J. C. 


Co to-jest naród? — . 


„ według 
(E. Renana.) 
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Odpowiedzią na to pytanie zajelo sie 
'w bieżącym roku kilku pisarzów w róż- 
nych krajach. 


Nowoczesna historja — powiada Renan — 
wysunęła na widownię nieznaną slarozyt- 
nym ideę — narodu. Pojęcia to było nio- 
wątpliwie obeem, zarówno mieszkańcom Chal- 
dei, jak Chin lub. Egiptu. Historja przynaj- 
mniej nie. wspomina o obywatelach chiń- 
„skich, lub egipskich. W Grecji widzimy rze- 
czypospolite, królestwa, związki drobnych 
państw, nle o narodzie — w pojęciu nam 
wspólezesnem — nie słychać. 


Rzym wciela ową ideę bardziej. Z dru- 
giej jednak strony jego cesarstwo, przod- 
stawiające obraz enłej części swiata, nie 


„mogło utworzyć narodu, Dopiero najscie 
germanów dało światu podstawę dla uksztul- 
towania się narodowości. 

Ce zrobiły bowiem ludy ge 
poczynając od owych pierwszych mas, któ- 


re zalały Europe w V stuleciu, aż do sław- `. 


nych zaborów normandzkich w X? Na po- 


lityczną powierzchnię wypłynęły wtedy no- ` 


we dynastje, a także nowa arystokracja woj- 
skowa, znana odtąd pod nazwą zdobywców. 
Na chwiłę zdawało się, że zmartwychwstał 
rzymski zachód, lecz traktat Verduński roz* 
członkował nowa potęgę. Powstaje Francja, 
Niemey, Anglia, Włochy, Hiszpania. Różne- 
mi drogami, przez wiele przeszkód, kraje te 
dążyły i doszły do idei narodowości, 


Dlaczego dopiero wzmiankowane pań- “ 


stwa urzeczywistniają ową idee, a Chiny, 
Egipt lub obeena Turcja - stoja na przeciw- 
ległym jej biegunie? Dlaczego w Turcji, 
turek, słow anin, syryjczyk, grek lub arab, 
różnią się między sobą tak jak różnili się 


przed setkami i tysiącami lat? Dwie okoliez-' 


ności wpłynęły na ten fakt. Najprzód ludy 
germańskie przyjęły chrześcianizm. Wzgląd 
ten uniemożliwił różnice wiary, właściwe -, 
plemionom osiadłym w Turcji. Nastepnia 
zdobywey zapomnieli rodzimego języka, 
dzięki temu, że mieli z sobą bardzo mało 
kobiet. Zlanie się plemion było tak zupełnem, 
że pisarze i poeci fracuscy, z czasów po-ka- 
petowskich, nie wspominają nigdy o jakiej- 
kolwiek różnicy ras. Podobny objaw towarzy- 
szy wszystkim zdobyezom , normandzkim, 
Po upływie jednego, lub dwu stuleci, charak- 
terystyczne cechy normandezykow gina przy 
zetknięciu z tuziemcami, 


Zapomnienio tedy, czy też niewiado* 
mość historyczna sluży nieraz za podstawę 
din utworzenia się formacji narodowościo- 
wej, tik jak znowu wyświetlenie prawdy 
dziejowej może być dla niej zgubnem. Jed- 
ność narodowa tworzy się bowiem zwykla 
droga brutalną. Tam, gdzie oddzielnie ple- 
miona nie dążyły do niej, rozstrój bywał 
nieuniknionym. Przypominamy choćby. po- 
wolną Śmierć Turcji. Jstota narodowości 
polega wipe nn tem, że zbierające się pod 
jej sztandarem osobniki mają wiele wspól- 
nych interesów.1Z drugiej strony idea ta 


wymagn niepamięci wielu wspomnień, moga-' 


cych wywołać niezgode. 

W głowach pewnych teoretyków polis 
tyeznych wylegtn sie teorjn dynastyczna, 
zn pomocą której przez długi czas wyja- 
fminno istotę narodowości. Naród byłby to: 
dy niezem więcej, jak grupa ludzi, sklejo- 
nych cementem dynastji i żyjących jej ży- 
ciem. Taż suma wszakże historja, która 


+ 


‘tarany dla zupełnego jej rozbicia. 
„spojrzeć na losy Szwajearji i Stanów Zje- 
dnoczonych. Królewska Francja niemniej da- ' 
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dostarczyła kilka cegiełek do zbudowania 
tej doktryny, daje nam w ręce potężna 
Dość 


je broń poważną. Upadek jej królestwa był 
kolebką wzrostu narodowości. 

Czemżeż tedy jest narodowość i po czem 
rozpoznać ją none’? 


Jest ona wytworem rasy — mówia je-. 


dni. Wedlug nich, Niemey miatyby np. pra- 


wo zebrać wszystkie rozproszone członki. 


wielkiego szczepu germańskiego w jeden 


` polityczny organizm, nawet wtedy, gdyby, 
„owe odłamki przeciw temu zaprotestowaly, 


Prawo tedy niemców do danej okolicy by- 
łoby większe, niż jej ludności. 


„Zasada ta o tyle byłaby zgubna, o ile 
jest £.Iszywa. Idea rasy mogła» mieć swoja 
znaczenie w życiu starożytnych pokoleń, czy 
państw, które stanowiły tylko rozszerzenie 
idei rodziny. Bieg. cywilizacji zrobił we 
wspomnianej teorji kilka druzgoczących ją 
wylomów. Zarówno państwo rzymskie, które 
objęło najróżnorodniejsze rasy, jakoteż po- 


wszechny i absolutny ehrześcijanizm, podały. 
sobie bratnie dłonie w tym celu. Dodatkowo - 


potop barbarzyńców zalul resztki pozornie 
rasowych cech, 


dług wymagań etnograficznych. Państwa no- 
woczesne kształtowały się i wzrastały przy 
zupełnem pominięciu idenlöw rasowych. 


Najszlachetniejszymi narodami, jakby dla 


ironii, są te, w których żyłach płynie naj- 
bardziej mieszane krew. Takimi są angliey, 
francuzi i włosi. Francja jest zarówno cel- 
tycka, jak iberyjską Jub germańską. Współ- 
czesne Niemcy przedstawiają zlepek celtów 
slowian i właściwych ` germanow. 


Spory eo do pojęcin rasowości nie pro- 
wadzą zreszig do Żadnych pozytywnych 
rezultatów. Dzieja się to może i dla tego, 


że wiodący je kroeza, zamiast po jednej li- _ 


nji, po dwu równoległych, Jedni opierają 


"sie na historji, drudzy (antropologowie) - na 


fizjolog i. "Ostatni nadają: rasie znaczenie 
czysto zoologiczne, rozumiejąc pod nia po- 


«winowactwo krwi. Badania jednak historys 


ezno-lingwistyezne nie wiodą dotychze wyni- 
ków, co fizjologia. Grupy: aryjska i semi- 
eka (pierwotne) nie miały żadnej fizjologi- 
cznej łączności. Podobnie rasa germańska 


posiadająca rację bytu ze stanowiska histo-- 


ryczno-lingwistycznego, jest bezpodstawową 
ze stanowiska antropologicznego. Indywidu- 
alność ' germańska występuje zaledwie na 
kilka wieków przed Cnr. Przed tą epoką 


rozdzielających — panstwa. ' 
Nie rozłamywali oni bynajmniej Europy we- , 


"ową tajemnicn, 


widzimy ją pomieszaną ze słowianami i poru-, 


szającą się razem w masie seytów. 

Etnografin jest — i to nawet wielce 
sympatyczną — nauką, lecz będzie nią o 
tyle, o ile odosobnimy ją od wpływów po- 
litycznych. Nadto, jak każda inna nauka, 
podlega ona nieustannym zmianom. Logicz- 
nie tedy modyfikacja danej teorji rasowej 
winnaby również oddzinłać na zmianę pojęć 
puństwowych. Wyobraźmy sobie patryotyzm 
zależnym od wpływu danej politycznej bro- 
szury. Bronisz ojczyzny w charakterze slo- 
wianina, a tu jakiś uczony oblewa cię zim- 
ną wodą, „dowodząc, że w żyłach twoich 
płynie krew niemiecka, a temsamem powi- 
nieneś unicestwić gorąco bronione przez sie- 
bie ideały, 

To samo da się powiedzieć i o języku. 
Międzynarodowa polityka zarówno nie może 
być zależną od filologii porównawczej, jak 


i od etnografii. W Prusach, w których języ- 


kiem wyłącznym jest obecnie niemiecki, 


' dawniej mówiono przeważnie po słowiańsku; 


w Egipcie mówią po arabsku; w Księstwie 
Walii — po angielsku. Języki są bowiem 
niczem więcej, jak formacjami histryezne- 
mi, króre bynajmniej nie znamionują rasy. 
Nie zapominajmy o tem, że po za cywiliza- 
eja francuską, niemiecką czy angielską, stoi 
cywilizacja ogólno ludzka, niezależna od 
pierwszych. 

Religja również nie daje podstawy pod 
budowę narodowości. W zaraniu dziejów 
utożsamiała ona się z ustrojem społecznym. 
Była religją rodn, religią państwa. Porzuee- 
nie danego kultu znaczyło to samo, co obec- 


nie zwykliśmy rozumieć pod zdradą stanu. ' 
„To, co uznawano za prawdę religijną w Spar- 
w 
„granicach jednak danego państwa religin. 
. była jedną, bo też i onn była instytucją 


cie, wydawało się fułszem w Rzymie. 


państwową. Dzisiaj każdy wierzy, jak chee 
i jak moża, Minęła epoka religii paústwowej. 
Mozna być franeuzem, anglikiem lub niem- 
cem, będąc równocześnie katolikiem, żydem, 
protestantem, albo też nie będąc wyznawcą 
żadnej religii. 

Pójdźmy dalej. Wspólność ekonomicznych 
interesów nie jest również podstawa naro- 
dowości. Idea Zollverein’ uw i ojczyzny bez- 


-watpienia nie sn indentycznemi. 


. Ojezyzna będzie zawsze ezemä więcej. Po- 
łożenie geograficansa krujn mie jest także 
której się tak uporczywie 
doszukujemy. Tak zwnne naturalne granice 


„odegrały wielką rolę w historji: nle czyż 


to dnje prawo do mniemania, 20 kierunek 
rzeki lub wysokość góry nakreśliły dziejo- 
wą formę dla losów danego narodu? Czło- 


«d 


wiek tylko jest wszystkiem w owej świętej 
formacji, którą zwiemy narodem. Ziemia 
daje grunt, przedstawia pole walki i pracy, 
ale duszą jednej i drugiej może być i jest 
tylko człowiek. Na pojęcie narodu składają 
się dwa pierwiastki: przeszłość i terazniej- 
szość. Pierwsza streszcza w sobie bogatą 
spuścizłię wspomnień, druga -— uwidocznia 
się w chęci społecznego pożycia. Naród jest 
krystalizacją widniejących w jego dziejach 
usilowan i poświęceń dla podtrzym nia by- 
tu, Przodkowie zrobili nas tem, czem jestes- 
my obecnie. Bohaterska przeszłość, wielcy 
ludzie, sława — oto społeczny kapitał, pod- 
stawa idei narodowej. Posiadanie wspólnych 
tytułów chwały w przeszłości, wspólne cele 
w toraźnieszości, zasób wspólnie dokonanych 
czynów z jednej, chęć dokonania nowych 
z drugiej strony — oto suma warunków, 
dająca w rezultacie: naród. 


Miłość dla pewnego przedmiotu idzie“ 


zwykle w parze z dokonanemi dla niego 
Ofisrami, cierpienia zaś dla niego potęgują 
owo przywiązanie. Również i w sferze wspo- 
mnień narodowych chwile żałoby więcej 
"warte, niż chwile tryumfów. Naród tedy jest 
uosohieniem solidarności, wytworzonej przez 
uczucie poświęceń już dokonanych i tych, 
które się maja dokonać w przyszłości. Wobee 
tego o"reślenia utraca on, co prawda, owe 
metafizyczne prawo, które służy królom, za- 
bierającym prowincje dla tego, że im się 
podobają. 


Według Renana, może przyjdzie czas, 
kiedy wszystkie narody uloza się w jedną 
federację państw europejskich. Lecz dotąd 
mówić o tem zawcześnie. Istnienie harodów 
jest dziś dla ludzkości koniecznem, gdyż 
świat zginałby, mając nad sobą tylko jedno 
prawo i jednego pana. 

Tak więc, kończy Renan, ponieważ na- 
ród stanowią ludzie, ich tedy pytać należy 
w przedmiotach spornych. Jeżeli kwestja 
granie przedstawia jakieś watpliwości, nale- 
ży zwrócić się po rozstrzygnięcie jej nie do 
niemych teoryj rasowości, religii lub języka 
leez do ludzi. Rada ta, która wywoła uśmiech 
obeene na usta niejednego z polityków, 
Vunsem zyska prawo bytu. Zresztą, cheae 
mieć rację w przyszłości, należy zwykle 
wsybiędz po za grantee teraźniejszości, 

B. N. 
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Sprawozdanie z obrad 
PIERWSZEGO ZJAZDU LITERATOW i ARTYSTÓW 


polskich 
w Krakowie d. 14. i 15. Września. 


(Ciąg dalszy). 


P. Słupski; W obeej zresztą dla mie 
kwestji mówię nie ze stanowiska prawni- 
czego. Wiem o tem, że wszelkie uchwały 
zjazdu jako niemajacego za sobą siły wy- 
konawezej, egzekucyjnej, naturalnie muszą 
pozostać bez żadnego pozytywnego wpływu, 
i jedynie mogą mieć wpływ moralny o tyle, 
że zadokumentują dla naszej przyszłości, iż 
o ile chodziło o strzeżenie praw osobistych, 
społeczeństwo ezuło tego potrzebę. Całej tej 
kwest;i strony teoretycznej poruszać nie bę- 
de, staję na gruncie praktycznym tj. w od- 
niesieniu specjalnie do naszych warunków, 
a mianowicie do naszego dziennikarstwa. 
Zdaje mi się, że nie od rzeczy byłoby, aże- 
by obecne zebranie dziennikarzy i literatów 
porozumiało się między sobą co do przedru- 
ków dziennikarskich. Czytamy wciąż w tym 
względzie spory, jedni narzekają na drugich: 
„R przedrukowali nas bez zacytowania Zró- 
dla“. Otoż mogłaby ta kwestja być tu roz- 
strzygniętą, jeżeli nie w formie prawa obo- 
wiązujacego, to przynajmniej na podstawie 
wzajemnego przyrzeczenia i na udokumen- 
towaniu kwestji możnaby poprzestać. 

Dr. Jonathan Warschauer: Dzię- 
kujae szanow. referentowi za tak eenne wy- 
pracowanie przedmiotu, pozwolę sobie, eho- 
ciaż nie prawnik, wynurzyć swe zdanie. Je- 
żeli referat ten ma przynieść jakie korzyści, 
to pierwszym warunkiem byłoby, aby refe- 
rat przyjęty, był przedłożony sejmowi kra- 
jowemu. Co później się stanie, czy sejm 
weżmie go pod rozwagę, czy będzie przed- 
łożony radzie panstwa, nie można przesą- 
dzać. Ale w każdym razie ustawa tylko kra- 
jowa nie wystarcza, ale musi być między- 
naredową czyli internaejonalna , bo niedość, 
że będzie. zabezpieczoną własność w kraju, 
a koniecznem jest, aby była zabezpieezena 
we wszystkich krajach ucywilizowanych. 

P. Piltz: W Rossjt obecnie 'przygóto- 
wywana jest reforma kodeksu cywilnego, któ- 
ra się zajmuje osobna komisja, a jedną. z 
najważniejszych prac tej komisji będzie roz- 
patrzenie prawa autorskiego, więc do pe-. 
wneeo stopnia będzie to rozstrzygniecie. 
Prawdopodobnie projekt będzie komuuikó- 
wany 1 warszawskiej adwokaturze, która. be- 
azie wtenczas miała sposobność opinja Swe- 


ja w tym względzie wypowiedzieć. Co sie 


tyczy innej strony tej kwestji, byłbym zda- 
nia, że można było ze względu na elasty- 
czność każdego paragrafu uchwalić na tym 
zjeździe art. i liter, utworzenie miejscowych 
komitetów, czy sądów polubownych, któreby 
się zaimowaly praktyeznem rozstrzyganiem 
wszelkich wątpliwości. 


Ks, kan. Ignacy Polkowski, Rów- 
nie jak p. Dr. Warschauer składam podzię- 
kowanie szan. p. referentowi za tak piękny 
elaborat. Co do tej sprawy, jeżeliby miała 
podług wniosku i opinji p. Dra Warschau- 
era pójść tak daleko tj. do Sejmu, $mial- 
bym prosić z mej strony szanownego p. re- 
ferenta, aby ze względów historycznej pra- 
wdy, tyczącej się druków polskich z czasów 
dawniejszych, raczył dodać sprostowanie. 
Szan. referent powiedział, że pierwszy raz 
dopiero w Anglji -w roku 1709 spotykamy się 
z ustawa Znbezpieezaja?a prawo własności 
literackiej. Tymczasem mamy polskie książ 
ki drukowanie za szezególnym przywilejem 
JKMei od r. 1562 i zwykle drukarze otrzy- 
mywali szezególne przywileje królewskie, 
mając za s ba prawo i uchwały sejmów pol- 
skich juz w w. XVL, które im słażyły tak 
dalece, że jeżeliby którykolwiek z k-iega- 
rzów ośmielił się książki za szczególnym 
przywilejem królewskim. wydanym na imię 
księgarza np. Lizarza lub Scharf-nbergera 
przedrukowywać ulegał bardzo znacznej ka- 
rze, konfiskowano mu wszystkie dzieła i za- 
braniano mu sprzedaży takowych. - Byłby to 
więc tylko mniej więcej dodatek, tyezacy się 
naszych polskich książek. 

Drugą rzecz podniósł jeden z panów, 
co się tyczy sprawy dziennikarskiej, a mia- 
mowicie przedruków z gadzet, co się dzieje 
jak samowolnie, a rzeczywiście ze szkoda i 
dla samych dzienników, Z3 przedrukowuja 
się różne rzeczy za pośrednictwem nożyczek 
bez żadnego zacytowania zkąd artykuł wzie- 
ty i przez kogo napisany. Tu tylko sumien- 
ność panów dziennikarzy powinna naduzy- 
ciom zapobiedz i jeżeli się oni wezmą za 
rękę i powiedzą sobi»: „to rzecz nie moja, 
to byłaby kradzież publiczna* i jeżeli tylko 
krótką uczynią wzmiankę: przedrukowane z 
„Czasn*, przedrukowane z „Dziennika pozn* 
— najkompleiniej aczyniona jest satysfakeja 
i autorowi i wszystkim innym wagledom 
(oklaski). 

Ilr. J. Tarnowski: P. Dr. Warschau 
er postawił wniosek, aby referat przedsta- 
wionyzjazdewi był oddany pod głosowanie. 
Fymezasem referat ten uważanym być po- 
winien. za rozprawę czysto akademicką. Wpra- 
wdzie pod wzeledem praktycznym niema ona 
zakresu tak szerokiego, jakby miała może, 
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pdyby przedstawiona była zjazdowi w innym 
kruju, ponieważ nie posiadamy swojego pra- 
wodawezego ciała, na któryby konkluzje zja- 
zdu mogly mieć wpływ, nie mamy ciala, 
któreby mogło wydawać uchwały o sprawie 
własności Jiteraekiej, obowiązujące dla lite- 
rutuw polskich — jednakże, jakkolwiek ogra- 
niczonym byłby zakres uchwał Zjazdu, pe- 
wien wpływ mieć one mogą, Ponieważ na 
międzynarodowych. kongresach literackich 
„zasiadają także, choć w małej liczbie repre- 
zeutanci polskiej literatury, więc uchwała 
powzięła przez zjazd literatów polskich mo- 
głuby służyć za wskazówkę do wystepowa- 
nia na tych zjazdach międzynarodowych. 
Pewniejszym już byłby każdy w takim razie 
swego poglądu; ekoro będzie miał w swym 
glosie poparcie w uchwale licznego zgro- 
mudzenia i śmielej też będzie przemawiał. 
Mówił p. referent, że istnieje w tych kwe- 


sljach szkola francuska i niemiec ka, nie zà- ; 


szkodziłoby. żeby i slancwiskd polskie za- 
znaczone Lylo.; 
madzenie podzieja konkluzje, jakie nam ‚re- 


ferent odezytal, zdaje sie, Ze to będzie mia-. 


ło pewne znaczenie i doniosłość, jeżeli u- 
chwałą ANA te e zostaną potwier- 


dzone, AAA, 7 


. E Szoda ki 
tego co sżan. mowca powiedział, uważam za 
slosowne z mej strony parę słów dodać. Ja- 
ko uczestnik dotychczasowych zjazdów lite- 
rackich międzynarodowych mogę Panów za- 
pewnić, że wszyscy przedstawiciele literatur 
obeych dla polskiej literatury są niezmier- 
nie el ętni, do tego stopnia, że nawet Fran- 
cuzi, 
ürd Ei w tłomaczeniach i którzy 
silniej się upominają o to prawo własności 
literackiej, a może mają i do tego prawo, 
ożyncznją ceny &wyeh utworów nlesłychnnia 
tanio wyłącznie dla Polaków, tak, że nieraz 
zn 2 rublo odstępują cele wydawnictwo. 
Więc i to, eo Panowio tutaj powiedzieli, będzie 
zakomunikowane na kongresie miedzynaro- 


dowym i bedzie z tego ulożone osobno spra- 


D 


"wozdanie (oklaski). : 


P. Piltz: Nie sądzęząby to mogło być 
obecnie praktycznem, a to dlatego, że dziś 
stosunki międzynarodowe pomiędzy pols- 


ko n obey literatura są takie, Ze my Uuma- , 


ezymy z niemieckiej i francuskiej literatury 
enlemi masami, a ro.yjska literatura ko: 
rzysin znów z naszej bez żadnego ‘porozu- 
mienin śię z naszymi autorami, tak, że ga- 
zeły nawet antngonizmem polskim się kie- 
rujjee przedrukowują całe powieści polskie, 
bez żadnego porozumienia sie z nutorami 
Z jećnej sirony więć rossyjscy literaci pro- 


A więc jezeli Fzan. Zgro- ` 


M SOC p a “jego; referatu dodam kilka, słów. 


niej się zgadzam i żałuję bardzo, 


którzy najbardziej bywają U nas przeź | 
y naj- ^ 
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wadzą tę kontrabandę' naszymi utworami, * 


z drugiej strony my ją prowadzimy w sto- 
sunku do zachodu, Czy wiee nie zanadto 
Bie zobowiązujemy, przyjmując przedstawio- 
ną nam tu zasadę, a to ze względu na nie- 
uregulowane stosunki ? 

P. Parczewski: Pozwolę sobie myśl 
p. Rośenblattu popartą przez p.. Piltza nieco 
bliżej sformułować, mianowicie myśl syndy- 
katów, któreby mogły rozstrzygać wszystkie 
kwestje włąsn'ści literackiej i artystycznej 


„nie w drodze prawnej, bo do tego brakuje 


atrybucyj sądowych — ale któreby mogły 
wydawać rezolucje, mające charakter moral- 


nej powagi. Otóż mozeby dzisiejsze zgro- 
madzenje uchwaliło w zasadzie utworzenie 


syndykutów, a samą kwestję organizacji 
powierzyło krakowskiemu i lwowskiemu Ko- 
łu, które bądź same, bądź w porozumieniu 
z najwyższą naszą powagą naukowa, Aka- 
demją Umiejętności, podobne syndykaty zor- 


^ ganizowuło, . określiło warunki działalności 
«i zujęło się wyborem osobistości (oklaski). 


Tu na wniosek ks. kan. Polkowskiego 
zamknięto dyskusję; na liście nikt nie był 
zapisany do głosu, więc p. przewodniczący 
ogłosił zamknięcie dyskusji i udzielił głosu: 

Referentowi: W uzupełnieniu mo- 
Naprzód 
na uwagę ks. kan. Polkowskiego najzupeł- 
Ze nie 
miałem czasu, bo tylko dwa dni mi na przy- 
gotowanie referatu wyznaczono, uczynić o tem 
w referacie wzmianki. Dziekuję więc za 
uwapę. Co się tyczy dalej moich wniosków, 
sądzę przedewszystkiem, że zjazd może usku- 
teeznié to, co w referacie podniosłem, a co" 
pp. Piltz Parczewski poparli, tj. uchwalić w. 


zasadzie zorganizowane takich syndykatów. : 


Właśnie zaś w uzupełnieniu rı feratu chcę 
dodać, że w Niemezech nietylko sią syndy- 
katy potworzyły, ale nawet zyskały uznanie 


władzy, tak że wyszła ustawa, ktora nakns, ^. 


zuje sadom w sprawach wątpliwych wias-, 


nosci nutorskiej zasięgać opinji tych svndy- 
katow, ktorych orzeezenia maja dla sadów 


moe obowiązującą. Nadto urzeduja 


pracowanie dalsze Koła krakowskiemu 


i Iwow:kiemu. 


w skład mogą wchodzić osobistości ze wszyst- 
kich dzielnie kraju, bo tu nie jest koniecz- 
nem zbieranie się wszystkich | ezlonków. 
Mogą się one porozumiewać pisemnie, tj. 
w rnzie podniesionej kwestji przesyła się 
każdemu z członków komitetu dokumenty, 


dyskusja ' tu prowadzona będzie, j 


„ rzystmą, 
jego w Sejmie musi i powinno zależeć, nby 


także © 
te syndykaty jako polubowne sądy. Byłoby. 
zatem stosowne, aby uchwalić w zasadzie- 
‘utworzenie takich syndykatów i polecić wy- 
„leży pod głosowanie wnioski 
Sądzę, że orgunizacja taka: 


jest bardo łatwą i że do tych komitetów `` uchwałami stanie, to już 


wypracować referat; później na podstawie 
referatów odbywa się głosowanie. A więc 
zdaje mi się, że zjazd najlepiej odpowie swe- 
mu powołaniu i zadaniu jeżeli uchwali przy- 
jęcie w zasadzie utworzenia  syndykatów 
polskich, któreby w charakterze sądów po- 
Jubownych rozsirzygely spory tyezace sie 
własności autorskiej. 

Co sig tyezy dalszych kroków zgodzil- 
bym się i na to, aby przez sejm starać się 
o przeprowadzenie jakich środków, o ile 
rozchodzi się o opiekę międzynarodową. Więc 
możnaby przedłożyć ten projekt, Alo tę kae- 
stje uważam za mniej ważną, bo organiza- 
cja komitetów może będzie praktyczniejszą 
i skuteczniejszą, 

Ponieważ w obec 2 wniosków Dra, 
Warschauera i p. Parczewskiego, na który 
zgodził się referent, dotychczasowa (dyskusja 
wydała się zgromadzeniu niedostatecznie je- 


‘82028 rzecz wyczerpującą, otwarto ją na no- 


wo i Dr. Jonathan Warschauer zu- 
brał glos: | 

Wyszedłem D tego zapatrywania, Ze 
jak już je: 
den z mowców się wyraził, RA akade- 
micka, jeżeli się będziemy tylko zastanawiać, 
a nie sformulujemy rzeczy i nie obejmiemy 
jej w pewną całość. Chcąc mieć zalem jaki- 
kolwiek skutek, chociaż niu przesadzam, ża 
skutek nastąpi, sądzę, że my, którzy Żyjemy 
tu w państwie konstytucyjnem i mamy swo- 


> jè izbę ustawodawczą, a jest nin sejm kra- 


jowy, powinniśmy się do tego sejmu krajo- 
wego udać. Może byé, że to należy tylko 


. do Rady pan-twa, jako rzeez, która wymaga 


konwencyi międzynarodowej czyli internacjo- 
nalnej, ale w każdym razie droga ta, którą 
pozwoliłem sóbie podać, sądzę, Ze jest ko 
bo całemu krajowi i reprezentantom 


własność untorska była szanowaną. 
Ponieważ w chwili, gdy przewodniezg- 
ey chciał obn- wnioski: Dra Warschanora 


ip. Parczewskiego (w poroznmienin z re- 
ferentem) poddad pod glosowanie, (nk, Zehy 


glosowano naprzód nad wnioskiem Dra War- 


.sehnuera, powstało w zgromadzeniu zamię- 


szanie, więc wyjaśnił: naprzód prof, Ka- 
sparek, że przedewszystkiem poddać sn- 
referenta po 
sformułowaniu, a eo się z temi 
dalsza kwestia, 
a następnie p. referent przemówił: Mnie 
w referacie moim chodziło tylko o zasadni- 
cze myśli, więc nio zgodziłbym się na ten 
wniosek, aby z tym referatem udawać się 
do sejmu, Zmieniłbym go jedynie o tyle, 
ażeby polecić Kału art. ‚liter, krakow. 


nalezytem 


dziela, pózedruki ilp, a on obowiązany jest . lwow. aby jedno i drugie w porozumienin 


z dalszemi Kołami literackiemi i artystyez- 
nemi ulozylo zasady w duchu przedstawio- 
nych mysli i dalsze kroki w tym wzgledzie 
poezynile, Na razie zaś uwnzalbym za pra: 
ktyczniejszy drugi wniosek, tyezaey się syn- 
dykatow. 


Pomimo tego przewodniezaey chee pod- 
dać naprzód pod głosowanie wniosek Dra 
Warsehauera, przeciw czemu podnoszą się 
glosy twierdzące, iż w razie uchwalenia 
naprzód tego wniosku nie będzie jeszcze 
wiadomem, z jakim materjałem i żądaniami 
udać się do sejmu, a 

Dr. Warschauer otrzymawszy glos 
w sprawie formalnej möwi: 

Cheiatem wlasnie przemówié w sprawie 
formalnej, ale skoro mój wniosek został 
zaułakowany i zanihilowany, 
go poprzeć znz jeszeze. Powiedziałem wy- 
rażnie, że chodzi mi o to, aby dyskusja 
tutaj nie stała się bezewocną, powiedziałem 


też, że dopiero po powzięciu „uchwały nad ' 


referatem “Dra  Rosen*klatta powinnismy 
uchwalić, udać sie do naszej izby ustawo- 


dawczej, jaką jest sejm krajowy. We wnio- ,, 


sku moim miałem to ma względzie, że znaj- 
4 dujemy 
mamy prawo udania sie do sejmu, bo prawo 
petycji każdemu dozwolone. Nie spodziewam 
się  wiolkiego 
będzie to przypomnieniem naszym posłom, 
jezeliby w Radzie państwa 
* podniesioną, aby glos nasz był zakomuniko- 
wany, » : 
P, Parezew skis P. Dr Rosenblatt 
w swyin referacie nie pruponuwat mie takie- 
Eo, z czem możnaby przyjść do sejmu, nie 
proponował żadnych zmian, któreby miały 
okroślić prawo własności literackiej, Wła- 
ność nądowa jest juź znpewniona, w Rosgji 
np. 2 kazuistyka nadzwyczaj «drobinzgowg. 
Tu chodzi o utworzenie instytucji, któraby 
zabezpieczyła włusność literacką w :drodze 
mornlnej, w tych wypadkach, :gdzie niema 
nn to dróg prawnych. Wiadoma to rzecz, 
że jest różnien między kontrefakeja a pla- 
gintem. "Pu kwestja nie da się ma korzyść 
poszkodowanego rozstrzygnąć w drodze .sa- 
dowej, chociaż w drodze moralnej na pod- 
alnwio czystej eprawiedliwości trzeba wda- 
m wypadku powiedzieć, że pokrzywdzenie 
j^ paslypiło. Ażeby tego rodzaju ;pokrzywdzeń 
“Die było, aby nie było tych sporów o prze- 
druki gazeciarskie, z któremi niepodobna 
przychodzić do sądów i znpychać je ink 
drobnemi kwestjami, można utworzyć tego 
rodzaju syndykaty, któreby zapobiegaly nad- 
użyciom w takich wypadkach. A więc Byn- 
dykity mają aapobiedz plagiatom i w dro: 


więc muszę, 


się w państwie konstytucyjnem i _ 


skutku, ale w każdym razie ` 


sprawn była ` 


a 


dze moralnej ostony, moralnej powagi, usu- 
nąć braki niedokladnego i niemogacego być 
dokładnem prawodawstwa sprawie, jaką jest 
własność literacka. Syndykaty te rozstrzy- 
gać będą wówczas, jeżeli obie strony przyj- 
da, albo także gdy jedna przyjdzie; orze- 
czenia ich mają charakter czysto moralnej 
powagi. Na drogę zaś prawodawczą z tem 
się udawać uważam za rzecz zbyteczną. 

P. Smolka: Wniosek Dra Warschaue- 
ra nie może mieć praktycznej doniosłości, 
ponieważ nawet podług prawa austrjackiego 
sejm galicyjski nie byiby kompetentnym, 
aby jakakolwiek ustawę dla Galicji mógł 


. w tym kierunku wydać. Pominawszy już to, 
“ze nie chodzi o samą Galicję, ale i o inne 


dzielnice, których przedstawiciele siedzą w 
naszym gronie, sądzę, że tylko wniosek o 
syndykataeh jest praktyczny i może stwo- 
rzyć dla autorów rodzaj moralnej 
gdy te 


Krakowie, Lwowie, Warszawie, Poznaniu. 


y, , . pe = 

Ze zaś niema sposobności w drodze~ usta.. + 
więc ' 
sprzeciwiam sig woioskowi p. Warszauera | 


wodawczej sprawy tej uregulować, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ORDYNANS: 


Szkic Edmunda de Amicis, 
Przekład z włoskiego 
adas 


a — 


^ Zdarzało mi sie spotykać w życiu nie- 
raz oryginałów, lecz drugi taki, nie nrodził 
się chyba pod słońcem. 

Rodem mardyńczyk, wieśnink, mint lat 
dwndziescia jeden. Pisać mie umiał, służył, 
jako Żołnierz, w piechocie. Gdym go po 
raz pierwszy spotkał we Florencji, w medi- 
kcji dziennika wojennego, uczułem dla nie- 
go pewna sympatję. Postać jego i krótkie 
odpowiedzi, jukick na me pytania udzielał, 
dały mi poznać od razu, że to oryginał 
nielada. Miał twarz zupełnie inną, gdy się 
ma nia patrzało z przodu lub z boku. Skoro 
się tylko odwrócił, zdawało sie, 2e się wszy” 
stkie rysy zmieniły zupełnie. En face, ni- 
czem szezególnem nie raził, lecz profil był 
taki zabawny, 28 mimowoli pobudzał do 
śmiechu. Końce nosa i podbródka starały 
się ku sobie zbliżyć, bez skutku jednak, 
stawały bowiem nn przeszkodzie grube, 
zawsze Otwnrte wargi, z pomiędzy których 
wyglądały dwa. rzędy zębów, równych jak 
„pluton gwardzistów. Oczy wydawały się ja- 


7 y wiadzy, : 
syndykaty funkejonowad bedg w. 


ko dwie glówki od szpilek, tak byly male; 
skoro sie śmiał, nikły prawie zupelaie. Brwi 
reprezentowały kształt dwóch  ostrokatów; 
czoło było tak niskie, że sluzylo tylko za 
wąski pas graniczny między włosami na 
głowie a brodzie. Jeden'z moich przyjaciół 
mawiał, że ten człowiek wyglada, jakby u 
myślnie na śmiech został stworzony. A je- 
dnak w zabawnej twarzy rozlany był wy- 
raz inteligencji i dobroci; tylko — jeśli się 
tak wyrazić godzi — inteligencji 'jednostron- 
nej i dobroci swi generis. Glos miał szor- 
stki, gardłowy; włoski język jego tak byt 
dziwaczny, że mógł go śmiało za własny 
wynalazek ogłosić. 

— Jak ci się podoba Ni — spy- 
talem co Bases, po przyjezdzie do tego : 


„miasta. 


— Niczego — odpowiedział. 

Od tego, kto widział tylko Cagliari 
parę innych małych miasteczek, odpowiedź 
taka wydawała się dość obojętną. 
‘Coż ei się więcej pinova 
ezy Borgamog 


Bee : Dopiero wezoraj przyjechałem; a 


Florencja 


'moge jeszcze osądzić, 


Gdy odchodził, rzekłem mu: — addio; 
— on mi również : addio, odpowiedział, 
^ Nazajutrz przydano mi go na ordy- 
EL T 
Z początku, po sto razy dziennie tra- 
tiłem cierpliwość, chciałem go odesłać do 
pułku. Żeby. jedynie ‘nie nie rozumiał, 
transeat: lecz na nieszczęście, czy, że nie 
pojmował dobrze po włosku, czy, że obce 


` sobie dotychczas obowiązki miał pełnić, — ` 


pojmował tylko w połowie, a robił wszyst- 


.ko na opak. Brzytwy odnosił do drukarza, 
‘a rękopisy zostawiał y szlifieran: 


romans 
francuski niósł do szewca, a buty do mia- 
szkania pewnej signory. Nietylko, że nie 
rozumiał, jak należy, lecz był i roztargnio- 
ny, 2 powołłu czego strzelał bąki, których. 
niktby wiliczyć nie zdołał. 

Nie mogę się jednak powstrzymać od 
wymieuienia niektórych jego najwybitniej- 
szych qui pro gno. | 

O jedenastej rano, .posyłałem go zwy- 
kle po wędlinę i przekąskę; o tej samej go- 
dzinie sprzedają na ulicach «Corriere italia- 
no. Pewnego dnia, wiedząc, że w tej gaze- - 
cie jest artykuł interesujący, mówię mu: — 


Przynieś mi żywo szynki i masła na śnia- 


danie, a kup także Corriere italiano. Dwa 
wyobrażenia jednocześnie nie mogły sio w 
jego głowie pomieścić. Wychodzi i po chwili 
przynosi mi szynki i masło <= zawinięto w 
Corriere italiano. 


l'ewuego razu pokazywalem w jego obec- 
ności jednemu z moich przyjaciół przepyszny 
atlas wojskowy, pożyczony z biblioteki i rze- 
klem; Szkoda, Zu nie mogę kart wszystkich ob- 
jac okiem odrazu; lecz muszę je jedną po dru- 
piej przeglądać. Żeby sobie dobrze uprzy- 
* tomuié bitwę chciałbym je mieć wszystkie 
przytwierdzone na Seiunie, rzędem, iżby je- 
tine culość tworzyły. 

— Wieczorem wracam dó mieszkania... 
I teraz mnie jeszcze dreszcz przyjmuje, gdy 
wspomnę, Wszystkie karty atlasu poprzebi- 
jane ujrzałem do ściany! Ku tem wiekszemuu- 
dreezeniu, trzeba go było widzieć, gdy się 
zjawił nazojutrz z miną, skr mnie uśmiec h= 
uicta, jak człowiek, któremu się słusznie 
podziękowanie należy. 


— 488 — 


mięsnym są sobie obce; ze w nocnym sto- * 


likn niema miejsca na świeżo uprasowaną 
« bieliznę, — potrzebowałem wymowy Cicero- 
na i cierpliwości Hioha. 

Nigdy się o tem dowiedzieć nie mogłem, 
czy za dobie z nim obejście był mi wdzięcz- 
nym i czy miał dla mnie życzliwości choć 
trochę, Jedyny raz okazał pewnego rodzaju 


* o mą osobę troskliwość i to w najdziw- 


kazalem mu kupić parę jaj, żeby je” 


ugotować na spirytusie. Po chwili przyszedł 


któryś z moich przyjaciół dla rozmöwienin , 


się ze mną w pilnym interesie. Mój ordy- 
nans wraca: — Czekaj — mówię mu. On so. 
bie siada w kacie, a ja rozmawiałem dalej. 
Po chwili, — patrzę na niego... cała twarz 
umalowana. Spojrzałem ua stołek, na któ- 
rym siedział, — na jednej nóżce coś widzę 
żóltego. Zblizam się, żółtka od jajka. 


Włożył błazen jaja do tylnej kieszeni kapó- 


ly, a wróciwszy do domu, usiadł, zapompia- 
wszy o wszystkiem. Oparł się ręką o doxes 
i ufarbowal oblicze, 00.0, í 
Wszystko to jeduak jes st niezem w po- 
równaniu z meczarnia, którą sobie zadać 
musialen nm go nauczyłem sprzątać w po- 
koju, nie mówię — jak należy, lecz tak przy- . 
najmniej, jak to czynią ludzie o zdrowych 
zmysłach. W jego ptzekonaniu porządko- 
wanie zasadzało się na tem, żeby układać 
jeden przedmiot na drugim, dla stworzenia -- 
jakiejś nrehitektonieznej budowy; najbardziej 
był rad z siebie, gdy mu się udało jak najs 
wyższy gmach wznieść. „Z początku książ- 


ki służyły za fundamenta do budowli, które 
trżały przy najlżejszem wstrzanienin. Wys; 


SATA 


niejszy sposób. Od dwóch tygodni leżałem 
w łóżku, chory; przez eały ten czas stan. 
mój nie pogorszał się, ani polepszał. Pewne- 
go razu, wieczorem, sardyńczyk zatrzymuje 
na‘ schodach mego doktora, nadzwyczaj 
obrażliwego człowieka, i pyta go ostro: 


“sie rozzloácl i zmył mu głowę porządnie. 


M 


"Panie poruczniku! kto śpi, ptaszków nie. 


Bo juz tego trochę za długo, -- mruknął 
mu żołnierz. my i 
Miewał czasami tak zabawne pomysły, 
że chociaż wypadało go zgromić, nie mo- 
glem się powstrzymać od śmiechu. Pewne- 
go rana budzi mnie, szepcząe do ucha gło- 
sem, pelnym  szezególnego znaczenia : — 


„upoluje. 
Weuwa się raz do pokoju, w chwili, 
"gdy z mego mieszkania . wychodziła 


1 


pewna znakomita osoba, i slyszy; jak mó- 
wi jeden z moieh przyjaciól, Ze ten pan 
jest to sobistosé bardzo znana. 

. We dwa tygodnie, potem, rozmawiałem 
u siebie z kilkoma przyjaciółmi — w tem 
„mój ordynans zbli'a się à oznajmia mi 
przybycie gościa. 
— Któż to jest? — pytam. 
— To on... odpowiedział, jakajac sie(po-: 


niewa nie pamiętał jego nazwiska)... panie. -. 
poruczniku, to ta osobisłość bardzo enana 


Nastąpił wybuch śmiechu, Nowoprayby-" 
ły gość elyszal: to, musiałem mu przeto 


' wytłómaczyć rzecz cały, przez co i on u- 


wróconn duem do góry miednica podtrzymy- A 


wyla śmiałą piramidę, utworzona z różnych 
podstawek i flakonów, nn szczycie której 
figurowal pędzelek do golenia. Kapelusze 
i cylindry, stara i nowe, usłanowione jedne 
nn drugich, tworzyły kolumnę tryumfalna, 
tnkiej wysokości, że patrząc na nią, dosta- 
wato sią zawrolu głowy. Stad też trafiały 
się często, nieraż wśród nocy, straszliwe 
katastrofy i spustoszenia okropne. Gdyby 
nie ńciany pokoju, nikt przewidzieć nie zdo* 
In, do jakiehby one przerażnjących dojść 
mogły rozmiarów. Żeby mu dad do zrozu- 
mienia, że ezezoleezki do zębów i szezotki 
do czyszczenia butów mają miejsca właści- 


We; to słoik z pomada i stoik z ekstraktem 


1 


śmiał się z nami z tytułu jaki otrzymał. 
Niepodobna dać pojęcia o języka, jaki: 
"mówił ciekawy, ten subjekt. Była to mie- 
szanina gardyńskiego, lombardzkiego i wio- 
skiego; postugiwal sig krotkiemi zdaniami, 
używał wyrażeń jaknajzawiezlejszych, stow 
używanych. Zdawało się niekiedy, że mówi 


"w gorączee. 


Po kilkunastumiesięcznem | uezeszezaniu ': 
do szkoły pułkowej, nauczył sie jako tako, 
czytać. Bylo to prawdziwe dla mie nieszeze- 
ście. Podczas nieobecności mojej siedział 


‘pray mojem biurku i wprawiał się w pisa- 


nie, gryzmoląc jeden wyraz po sto, dwie- 
ście razy. Był to najczęściej pierwszy wy- 
raz, który zwrócił jego uwagę, gdym 2 ra- 
na czytał coś głośno dla siebie. Raz, na- 


„ków, na odwrotnej stronie druków, 


trowi Franci 


przykład, uderzyło go imię Kleopatra. Wie- - 


czorem wracam i znajduję Kleopatrę, wy- 
pisaną na wszystkich marginesach dzienni- 
NA ro- 
gach listów, na okładkach książek, wszędzie 
gdzie tylko znalazło się miejsee, na umie- 
szezenie tego  czterozgłoskowego imie- 
nia, które tak sobie upodobał. lnnego dnia 
uderzył go wyraz Ostroget i nazajutrz mia- 
łem najście Ostrogotów w mieszkaniu. Kie- 
dys znowu zachwyciła go nazwa nosorożca 
i dom mój zamienił się w menazerje tych 
zwierząt, | 


Skero 


mowa o pisaniu, muszę wspo- 


: j a — . mnied o jeszeze doweipniejszym jego wy- 
No, cóż przecie, wyleczy go pan? — Doktor., 


nalazku, Kupił sobie mala książeczkę z czy- 
si-go papieru i wpisywat do niej preedmo- 


wy wszystkich książek,” jakie mu tylko do ' 


rąk wpadły! w miejscu zaś nazwisk auto- 
rów, wstawial nazwisko swego ojeu, matki, 
brata, myśląc, ze im dowody największego 
przywiązania: i wdzięczności składu w ten 
sposób. Raz mi się udało zajrzeć do tej 
ks ażeczki i przeczytałem następujący ustęp: 

Piotrowi Franci (był to jego ojciec 
wieśniak), który pracą, i talentem zdobył so- 
bie wysokie stanowisko tcśród ludzi nauki, 
wspomagał à braci, starannie wychował sy. 
now. Pamięci AP ojca, to dzielo po~ 
święca Antonio Franci ( w miejscu Liche- 
le Sassona. 


W innem miejscu pisał: Memu ojei, Pis- 


towi niższych Alp o przegranej pod Novarą, 
padł rażony promieniami słońca i w parę 
„dni potem, Aue przestał jego ojciec zył 
(zdrów), 2^ i 


"Najbardziej mnie zdumiewało, że ten 
"wieśniak, który tak mało widział w życiu, 
"uiioeladby zobaczył najosobliwsze cudo, nio 
dziwit sie weale. W ezasie jego pobytu we 
*: Florencji odbywały się uroczystości z powo- 
" du zaślubin księcia Humberta dzisiejszego 
króla włoskiego, widział operę i bal w Per- 
golu (nie będąc poprzednio nigdy w teatrze); 
zabawy. karnawałowe i fantastyczną ilumi- 
nację na Via dei Colli; widział setki innych 
ciekawych i zupełnie nowych dla siebie 
przedniiotów, któreby go zdumiewad i ba- 
wić powinny, o których mógłby przecież 
„pomówić. Bynajmniej. Jego uwielbieniczg ` 
„niczego“ Niezego.. Santa Maria del Fio- 
re... Niczego; Drama egiotto. — Niczego: 
Pałac Pitti. — Niczego. Sądzę, że gdyby go 
sam pan Bóg zapytał, co myśli o stworze- 
niu świata, odpowiedziałby: niczego. 

Od pierwszego do ostatniego dnia, spę- 
dzonego przy mnie humor miał zawsze je- 


a 
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dnakowy, Pie zbyt powazay, ani tez wesoly 
zawsze ulegly, rotrzepany, pojmujący rzeczy 
na odwrót, pograzony w apatycznem lenist- 
wie i zawsze na swój sposób pólyłówek. 
W dniu, w którym otrzymał uwolnienie, 
pryzmolił jak zwykle, przez parę godzin 
różne niedorzeeznosei w znakomitej owej 
książeczte. 

Przed odejściem przyszedł mnie poże- 
ghad, Seena rozstania nie była zbyt czułą. 
Spytałem czy mu nio żal opuszczać Florencji ? 


— Czemu nie? — rzekł. — Zapytałem go, 


jeszeze czy rad jest, że powracał do domu? 
W miejsce odpowiedzi niezrozumiale. cos mru- 
knal. FAR: > 


Jeśliby pan czego Nele rzekl w 


ostatniej chwili, — niech pan'tylko napisze, 
sprawi mi to wielką przyjemność, 

Dziękuję et mój kochany, — odpowie- 
dialem, Po dwuletnia w moim domu po- 
bycie, odszedł nie’ okazujac najmniejs szego 
żalu, ani radości. 


Sledzilem go, gdy schodził ze schodów. 
Odwrocilem sin nagle. = i 

= Zobaczywszy,—pomyslalem: obit 
się przecie w nim serce, przyjdzie w inny 
sposób pożegnać się ze mną. 


— Panie poruczniku, — zawołał — pędze- 
ek do golenia WO do, EUROS wate 
kszego stolika. z 


it 


rater 1 x temi ełowy z oczú mi zniknął. 


"e BLARN EK A. 


Repertour naszej sceny ożywił sie zna- 


cznie w ubiegłym tygodniu. Mieliśmy parę ` 
nowości, i lo nowości oryginalnych, nie bue 


zdnkowych — ba nawet rzadkich już dzi- 
bin). Tragedjn przecież nie należy już w 
naszych czarach do zjawisk codziennych, a 
luką ujrzeliśmy na scenie naszego teatru. 
Niy od wczoraj już znany poeta Karol Brzo- 
zowski urnezyt nas dziełem wysokiej wars 
M tości, przeeudownie poetyczną rzeczą p. t, 
, falek*, Dzisiaj wstrzymujemy się dla bra- 
„Ki miejsca od szczegółowej oceny. Umieści- 
my ją w jednym z najbliższych numerów, 


bo najprzód, że rzecz godna jest ściślejsze- , 


go zustanowienin, n powtore ze względu na 
głosy krytyki, które nie brzmiały zbyt zgo- 
dnie, Oprócz wspomnianej tragedji mieliśmy 
jeszeza debiut p. Zapolskiej, jako autorki 
dramatycznej. Wystąpiła po raz pierwszy 


get. 


za zręcznie i z talentem napisana bluetka : 


o poważnym kolorycie p. t. „Pierwszy bal“. 
Autor „Pana Damazego* zaś wypuścił ze 
swej pracowni nowa jednoaktówkę p. t. „Cio- 
cia na wydaniu“. O obydwóch utworach po- 
mówimy w następnym numerze. 


* * 


Otwarcia teatru czeskiego, Docze- 
kali się nakoniee pobratymey nasi Czesi 


uroczystej chwili, dnia radości i tryumfu. ` 
W niedzielę w południe odbyła się w nor 


wym wspaniałym taatrze akademja, czyli 
uroczys e przedstawienie, złożone z dwóch” 
nowych uwertur 
prologu pióra Jarosława Vreblickiego. Wio- 
czorem zaś odbyło się galowe przedstawie- 


‚nie; odegrano oryginalna opere Smetany 


T 


„Libuszę*. 


nik Morawy ordz wielka liczba gości zagra- 
nicznych, pomiędzy któremi zwracali szeze- 
gólniejszą uwagę goście polsey w sod 
narodowych. Przedstawienie wypadło świet 

nie, wystawa była olśniewającą, do czego 
przyczyniło się imponujące oświetlenie ele: 
ktryczne. Brzy oddawaniu teatru narodowe- 


go przez komit:t budowy, dr. Rieger wypo- 


wiedział gorącą mowę o wysokiem marodo- 
wem i artystycznem poslannielwie sceny. 
Z niesłychanym zapałem i entuzjazmem przy- 
jęła publiczność tę mowę. Oprócz Riegera 
wypowiedzieli jeszcze mowy prezes komitetu 


budowy Skramlik i dyrektor Schubert. Uro- 


czystość zakończono trzykrotnym ekrżykiem 


„Slava |* Wieezorem odśpiewanó w te- 
nirze kantatę kompozycji Bendla, przez 
dwustu śpiewaków towarzystwa , „Hla-' 
hol". i 


Sam gmach teatru przedstawia sig tak 
zownątrz jak w wownętrznem urządzeniu 
oknzhle. Sala duża mogąca pomieścić przó- 
szło 2.000 widzów, 


Gości obcych zjechało się bardzo wiele, 
największy jednak udział stanowili Polacy, 
z tych zaś ostatnich koroniarze. Niemey 
podczas całej uroozystośći zachowali się 
szyderczo, ale „spokojnie. 


D D 


nllnzur*. Niejeden z czytelników zdzi- | 


wi Bie zapewne czytając ten tytuł i sądzić 
będzie, że mamy zamiar mówić — o tańcach, 


Tymezasóm jest to tytuł nowego cznsopis= 
ma, mianowicie Tygodnika politycznego, któ- 


ry ma stungd na straży interesów polskiego 


Smetany i Dworzaka oraz ' 


W sali literalnie przepelnionej , 
znajdowali się namiestnik Czech i namiest- , 


ludu zamieszkałego w wsohodnieh Prus,“ 


siech, a którego ilość dochodzi 500.000 

A biedny to ludl z powodu ewanqie= 
lickiego wyznania nie przyznający się do bye 
czności narodowej 2 Polakami —Jerrtto 
już wystawiony jest na wszelkiego! rodzaju 
germanizacyjna tortury! To, co dziś” flozna- 
je Poznańskie, ciorpind on już lat tent, 50 


i mysmy nie, wiedzieli o tem, nie spivszy~ 


lismy z pomoca naszej braci — bośmy na- oe 


wet nie wiedzieli, że znajduje się polski lud 
w wschodnich Prusiech. Zostawilismy ma- 
zurów ich losowi — toż germanizacja po- 
stepowala z rozpiętemi żaglami. Uleglu przed 
nia opozycja Mazurów po Śmierci Gizewin- 
sza 1818 r., który pierwszy rozpoczął wal- 
kę o ojczysty język. — Po latach traydzie- 
stu kilku powstaja nowy szermierz narodo- 
wej sprawy na pruskiem mazowszu „Mazur“ 
pod redakcją Jana Karola Sembrzye- 
kiego. Okazowy numer pisma tego mamy 
jui przed sobą. Drukowany gotyckiemi ereion- 
kami jak wszystkie pisma wychodzące na 
praskiem Mazowszu, —w artykule wstępnym 
pod napisem „Mili bracia i przyjaciele" za- 
"powiada, że wychodzić będzie od Nowego 
roku pod ha-tm „Bój się Boga, ezeij któla, 
kochaj bliźniego, a szanuj język ojców, to 
prawo Boga, a obowiązek czlowieka”. „Je- 
szcze raz mówię — dodaje w końcu p. Sem= 
brzyeki — ża „Mazur? cheo być Waszym 
przyjacielem, a zawsze i wszędzie nim bę- 
dzie, będzie, bo ja sam jestem z chłopskie- 
go stanu, mój dziad poczciwy staruszek w 
pocie czoła» uprawiał mszurską rolę — ja 
żnam wszystkie Wasze potrzeby, Wasze tru- 
dy i cierpienia“. Umiarkowany ton w ja- 
kim przemawia pan Sembrzycki do swych 
czytelników wśród mazurów, przekonywa nas 
«o prawdzie jego słów, bo tylko ten, kto wie 
że Mazurzy hiestety za hańbę uważają na- 
awisko „polak* a die odróżnienia ely od 
niemców ,mazurami* się zowla, kto wia, 
jak lud ten ma wielkio wyobra żonie o swym 


królu, jak jest religijnym, łatwo zrozumie . 


dla czego tak, a nie inaczej pisze p. Sem- 
brzycki. Bo zndaniem jego przedewszyst= 
kiem pozyskać sobie znufanie mazurów, by 
módz następnie działać wśród ‘nich skutecz 
nio dla narodowej sprawy. Witamy więa 
serdecznie ,Mazura" Życzymy mu powodze- 
nia z całego serca, czytelników zaś naszych 
prosimy, by jak najliczniejszą prenumerat 
nowemnu ezasopismu przyszli w pomoce. : 
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Poadnik dla. 
wydał jeden z naszych 
, pozularnie nspieauą, % przytem 
książkę lekarską. 
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* nieleksrzy. "Pod tym tytułem * 
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1 P. Henryk Blaze de Bury pomieścił świeżo 
w „Revue des deux Mondes* szereg niężmiernie ,. 
jutoresujących wspomnień o Chopinie, przeplatanych | 
anegdotami z jego Życia. Szczególną “ciekawosó 
wzbudzają ustępy,” odnoszace sig do pierwszych 
występów Chopina w Paryżu, oraz jp wed 
jego ha Majorke z George-Sand.. : ; 
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CU P, Papatawa ogłosił okölnik wzywający Wezyst- ` 
kich eywilistóm do nadsyłania mu kartek z tjtu- . 

‘Tami dzieł, do vkładanej PA PEC w 
języku włoskim, - 
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dn. 17 kwietnia 1577 miedzy królem Stefanem Ba» Rz 


torym a Gdafńszczanaini przez Ferdynanda Kaderkę. 
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1 ont, Słownika geograficznego polekiego““i 'obejmu- 


je miejscowości od Krzyweza do Kunów. 097% 
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^ Jan Zachsrjewicz wydał w Sun, AR d 
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“ Na scenie teatru Naridevillen * Patt ulis 
fb. lo jako howóść jrterdbio drainatyozha zb zlíaifej ^ 
exylelnikom polskim poritäoi Daudétà p,  :pKrólos 
‘wie na wygnaniu“ (Les^tolx en exil). Przeróbki do» 
konat Coquelin plazasf. EDR 
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x W Blanlalawowio ` N óbecnić A powodre- ' 
"Diem trupa dramatyczna pod dyrekcją p, H. Lasoor.’ 


Rzecz umiejętnie, militarnie i historycznie napisa- | al 


sop. Jan Dobrzański, t 


fi: 


— 490 — 


* Pani Rakiewiezowa artystka teetrów warsziw- 
skich obchodziła w tych dniach uroczyście jubile- 
usz 25 letniej pracy scenicznej. 


+ W Niemczech umarła w ubiegłym tygodniu 
* Ernestyna Wegner, bardzo utalentowanp i sympa 
tyczna artystka dramatyczna, Nazywano ją „Gal- 
mayer północy“. Umarła w kwiecie VI i w pel- 
nym rozwoju swego talentu. 


* W Warszawie wyszło „Tuzin komedyj i obraz- . 
- ków saeniezuyeh dla młodzierzy” przez Leopelda- 


Swiderskiego. 
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B y 
* Blynny tragik Ernest Rossi, przetłumaczył na . 
język włoski szekspirowskiego Juljusza Cezara, któż ` 
‘rym powiększy szereg swoich wspapiale „odiwatza”.ę 
nych kreacji. : T. 
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* Opera paryska wystawi jószcze: w biółącym: ^ 


„gezonie najnowszy utwór Govnoda ; aSa phos so „któż : 
> ziemi nabywać i ku swej obrócić korzysci. Kaplicz= .; 


rej tekby napisał Rue. 
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* Panah Hajota utolęktowkna nowelistka napis * 
„ gala B-bktowa koinedje p. t. „U swoich* osnuta ha 
stosunkach Soparzyykich u wód gallcyishien ys ue 
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UR Dnia m Vin, nastąpiło w Pradze otirareje demo 


¿reniclako z gruzów ofiatnością eałej ludności teatru 


Złotą Praga oczekuje gości ze wazyat- 


czeskiego. 
Ze Lwowa Jian, 


- kich stron ałowiańszozyzny, 
nS T $e 


UR. P. Julian Bettowski Snydera, Który 10 Tei thas” 
* wił w Paryżu i otrzytnał w 78 f. medal ‘srebrny na 


Be legram; Preferane po. EE Falezywy Król; Kóh=* paryskiej ¡Exposition collective internationale ou. « sa 20 marek z& (BEC 


W. Paryżu astypiło 4 4 wielin okozałością di 
stbulguie pomnika A. Duniasa ojos, Piękny Da 
 Jost dslejem un biedaymne Gustawa Din: 
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Nibjaki p. Ozarlinski, bdbywsży podróż po ‘Aue 


„stralji, gdzie czas dłuższy przebyć zamierza, skroż . E, H. Ordyusns, 


„kla awe wrażenia w liście, nadéslanym do ,Kurje 
Pozn.* Wyjmujemy ztamtąd szozegóły dotyczące ży: : 


kMgo. Repertunr fin wlelda erodinaleoby | świeży, cía rozsianych w Auktralji rodaków naszych. Otóż 
podezns podróży jeszoze, na patowou kompdrji fran» ~ 
'euzkiej, spotkał slg p. Cz. z miejscowym lekarzem: 
dr, Piotrowski. Po parüdniówe] pódróży stanął po 
Ca. 'w 'Adolnidzio, dtoltóy kólonij Australji. Midsto 
to, ipddiadnjyée Hianbatttb kosdlołów i koplio ierel» 


à fownzyratwo Heale nie złe '.. 


D "gy. 


è płlerzwińeki an awemi w, Petersburgu- ` 
tonenfurjaumomat publiczność, Cała prada poterse 
burgeka pochwalnie slo o nim wyrała. 


d a którą między swoimi nazywają Krakowem. W po- 
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kich sekt angielskich i dwa kościoły zymsko-kato- 
lickie, jako też siedzibą biskuya katolickiego i no- 
wo założonego uniwersytetu, Instytuey; dobroezyu- 


.* nych tutaj, jak po wszystkich większych miastach 


australskieh, jest wielka ilość. W dalszym ciagu po- 
dróży zwiedził p. Cz „osadę Seven hill, gdzie doznał 
serdecznego przyjęcia w kolegjum jazuitow od ks. 
Rogalskiego. Sevenhill czyli Sielmiogóry, w połowie 
jest zamieszkanym przez polaków, reszta mieszkań- 
ców z rzadkiemi wyjątkami apglików, jest pochodze- 
nia irlandzkięgo, razem zaś liczba ludności docho- 
dui dwustu. O pół mili na południe, na drodze ku 
stacji Saddleworth; jest o ada mniej więcej tejże 
wielkości: Penwortham, w trzech czwartych polska, 


"blizu leży osada Hiliriver, jest oua więcej polską od > 
, którego - „zapożyczyłw drugie swo,e nazwisko: Lwowa. ^. 
' Tu, eo żyje, zn% mowę polską i w.niej się modli. 
> przydzieści trzy rodzin uprawia x wielką korzyścią . 
. glebę bogatą i wdzięczną. Łńów ten jest gniazdem, 7 
z którego młodsze pokolenie wylatuje dalej na pół: > 
“nos, by zasohami tu sebranemi tem więcej a więcej 


ka ów. Stanielawa służy w dnie powszednie za szkołę, ? 
w której bakslarz irlaudzki, wynezymezy się nieźle ^. 
D polsku, uczy kilkadziesiąt malców plei obojga 
* Dzieci z Penwortbam uczęszczają do rakölki Suum 
> irlandzkich w Sevenhill, wszakłe tú na nieszczęście:. 


s uczęnie die czegokolwiek w języku ojczystym jest. 
niepodobieństwem, to też życzeniem tak o. R., me. Sd 
` ludmosot polskiej, odpowiednio do rzeczywistej po~ > 


trzeby, "byłoby, sprowadzenia s'& dotąd jadnej lub: 
„dwóch: Sióstr zakonnych polskich. Nawet do Hillri-- 
‘yer, w miejsce irlandezyka mówiącego niezle:po pol="; 
aku, życzonoby sobie gorąco mieć nauczyciela praw- i 
„dziwego polaka. W szkole w Hillriver znajduje się | 
, tei biblioteczka, z dzieł, połskich złożona. Nadto sta- , 
„rający się nasi zion, Cia ^ zachowania łączności. 
2 krajem i rzeczami ojezystemi, abonują oprócz kil- = 
TU pomniejsayen pism, jak pełpińskiego ,Pielgrzym? 
„Gońca Wielkopolskiego“, nie MACA de płacię 
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